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,C*1 111 *rrnarki angielskie), przyjaciel amarlejfo króla Jerr»jJo V, unart I ka- 
«łe pochować w morza Zwłoki zawieziono na okręt, Który zawiózł la aa 

pełne morze i tam wrzuci! na głębinę.

Ekspedycja ratunkowa w Alpach wiązie 
zmarzniętych narciarzy wykopanych 

z pod świni śnieżnej, zdołam ich na- W wynika turonia niepodległości Egipty przez Anglię, W.-soki Komisarz an- 
• pnie przywrócić do prr, lonme*,.* . p,eiski w Egipcie rostał przemianowany na ambasadora i złożył w tym cliarak- 

vaŁ I lorze wizytę królowi Egiptu, Farakowi.

Maleńka republika Nikaragua w Ame­
ryce ma nowego prezydenta. Jest nim 
p. Auasiniiu Somoia. Na iotograiii wi­
dz my go w pięknym mundurze ,geu«. 

rala“  nikaraguańskiej armii.

yi ussc niego, młody lotnik Vittorio MussollnL zaręczył się z panna Oraola
RutoIL

Z e  w zglądu na to , że  a rty k u ł, który 
miał b yt w  „Tyg o o n ik u ”  zam ieszczony 
lako w stępny,uległ na ła m a c h .,W a rsz. 
Dziennika Narodow ego”  konfiskacie, 
dajem y dzisiejszy num er bez artykułu 
8—  —  wstępnego. =

Tak będzie wyglądać wystawi, światowa urządzane w rym roku w Paryżu.

Oto jest rama zwierciadła największego na świeu. teleskopu • (olbrzymiej lu- 
fcely do badania gwiazdj, który się buduje w Moout Paiomai w Kalifornii. 

Zwierciadło waży 20 tonn i m - 5 metrów Średnicy.

Ki.ążę Gloucester, brat króla angiel­
skiego, Jerzego VT, ma mu pomagać 

w kierowaniu państwem

Urooyatość kwlęcenU wody w Belgradzie, stolicy Jugosławii Głowa kościoi* 
przwoslaw/ego w Jugosławii, patijarcha Bernaku, wrruca dc wodr krzyż, zro- 
Mony z lodu, a gromada pływaków stara się mimo zimna z rztiti Jo wyłowić.
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P S Wielki Post HiszpaniiS f l S S

■^Tinas H:szpanii arcybiskup tolo- 
dański kardy na) Goma y Tomas o- 
głosił ostatnio w .elkoposiny lisi pa­
sterski do ka 'oiików  całej Hiszpanii, 
pośw ięcony w o:nie domowej 

„W ielk i Post Hiszpanii’ nosi ogól­
ny tytuł ten wielki, 40-stronicuwy 
list pasterski. ,

„W yznajm y publicznie —  pisze na 
wstępie kardynał Goma y Tomas — 
grzechy Hiszpanii, przyjmnmy poku­
tę, którą nam w postaci wojny Bóg 
w yznaczył i módlmy się z mocnyn 
postanow :er em niegrzeszenia, aby 
Bóg o św ie c i drogi naszych przy 
szhrch dziejów'*

W ustępie zatytułowanym ,.La 
Confes on de Espana"(Spow iedź H;sz 
panuj, kardynał prymas stwierdza, 
że nie ma chyba drug ego narodu, 
któryby, jak hiszpański, tak nag*e u- 
padł poJ względem moralnym. Przy 
czyna tego ikwi w oddaleniu s 'ę  od 
Boga we w szystk!ch dziedznach ży- 
c :a pub,:cznego Byli wprawdzie w  o- 
Slątnich lałach politycy hiszpańscy 
na miar*; chrześcuańskich m ężów 
> anu us;łow an:a ich jednak parali­
żowała akcja ich przeciwników. W al­
ce  —  niesłychanymi nadużyc:ami —  
zgrzeszył* możni posiadacze, ale 
zgrzeszył równ ż lud ^bałam ucony 
przez apos‘ o łów  t zw. „w olności” , 
która oddaliła go od wiary i Boga i 
wzbudz ła w sep a ch  nienawiść ku 
w szys'k  m leptjj sy luowanvm. D o­
prowadziło ro do tego, że ani praw o­
dawstwo, ani insty ucie nrlosierdzia 
1 dobroczynności n’n m ogły u 'w orzvć 
pom osłu m ;dzy skłóconym i oboza- 
ni> „C o  powiedzieliby nasi przod­

kow ie. p :sze pr-m as H ''7panii, gdy­
by  w idz'el; , jak Boga z HNzpanii w y­
gnano! Boga naszvch m ędrców  i w o­
jow ników , naszych św :e lych i arly- 
s*ów, naszych praw i instytucyj, na­

szych katedr i bibliotek, naszyci; 
dziejupioarzy i poetów ! . * O b e cn i 
na drzew o Hiszpanii przeszczep a 
się obce  pędy, które zatrute tylko 
przynieść mogą ow oce. I jakżeż zw ol­
nić można od odpowiedzialności 
tych, co  do- Hiszpanii wprowadzib 
komunizm, bardziej jeszcze wrogi 
ludzkości niz samym tylko Hiszpa­
nom!**.
*" Następny ustęp ma tytuł ,.L 
guerra.penitencia de Espana'* (Wojna 
poku*ą H szpanii) Maluje w n:m kar­
dynał Goma y Tomas d iogę krzyżo 
wą Hiszpanii i wciąż powtarza 
przeimującv okrzyk ,.E! dolor de 
F.spana" fHiszpann ból). Eleg ę mo 
Ina na ten temat nap‘sać. Ileż to o- 
fiar trzeba będzie zanocować gdy 
wreszcie skończy się woina! Oblicza 
s;ę ich na milion Jest to słra«,zna zbro 
dn;a, dokonana na żywym c :ele na­
rodu Pola. góry i miasta H'szpani, 
;?aczerw’en ły s ę od krwi bezpań ­
skiej. A pom yśleć o c :ern:eniach ran­
nych i okaleczonych! Ileż obrazy i 
obelg zgo‘ ow ano przy tym Bogu, Te 
mu, k 'órego  człow iek najwięcej w i­
nien kochać!

Profanacje i b luźr'ers4wa w wojnie 
lei popełn-ano z z^mrą krw ą i sy- 
s^ m a ^ czn  e, a sym botcznym  szczy­
tem ich było rozslrze!an:e pomn:ka 
N.Serca Jezusow ego na Cerro de los 
Angelos, rfoeograficz.nie środkowym  
puukc:e H szpanii. Z n eludzkim bąr- 
barzyńs'wem  masakrowano tysiące 
kapłanów iedyn:e d!afego, że byli słu­
gami bożymi. Śrrrerc o-tośnv o łów  
rozb :ial czaszki uczonych, nolityków  
pisarzy, kuoców . jedyw e dla‘ erfo, że 
bv!i podoorą  i dumą kuPury, k ‘ órei 
n;e ma i znać n 'e chce bnrbara  mar- 
ks;s 'ow ska, uważa!ąca ludzi nawet 
już n:e za riariasów. lecz no:edvncze 
sztuki bydła w  stad7:e. Zniszczono

h zpanski dobrobyt i hiszpańskie 
skarby sztuki,zdobycz w ieków  chrze 
ścrańskiej kultury, którym równych 
n.e znajdzie się w św ie ce  i których 
już się nie odzyska. „N irch cierpienia 
Hiszpanii — kończy ten us*ęp kar­
dynał Goma y Tomas — będą naszą 
pokutą wielkopostną która nam w y­
jedna m :łos:erdzie Boga!

Dalsze ustępy listy Prymasa Hisz­
panii noszą tytuły: „O racion de la
Cuaresma ’ (modlitwa wielkopostna). 
„C orreccion " (poprawa) i „Benedi- 
cion” (b łogosław ieńs^ o). W  ustępie 
„Pop-aw a najwyższy duszpas‘ erz 
łrszpański pisze. „W yspowiadaliśm y 
się. 0 ‘ rzymaliśmy pokutę i modliliś­

my się do Boga, by zlitował się nad 
Hiszpanią i podniósł ją t  upadku", a 
dalej: „kultury, jak powiedział oe- 
wien słynny pisarz, nie bronią sie sa­
me i nie można sądzić, że to co  się 
osiągnęło, posiądzie się na zawsze 
Kul ura jest stanem bohateiskim 
stanem ciągłei w alki z wiecznym bar­
barzyństwem Jeśli w ięc chcem y ią 
zachować i ochronić naszą godność 
ludzi wolnych, musimy podjąć walkę 
i stale trwać czujnie na posterunku. 
Pierwszą i zasadniczą rzeczą w w al­
ce z rew olu cą  jest wprowadzenie 
znowu na należne Mu m:ejsce Boga 
do Hiszpanii i dlatego walka z sow ie­
tami w Hiszpanii trwać musi aż do

całkow itego ich zniszczeni!. Drugist 
postulatem musi być wprow adzenie 
sprawiedliwości społeczne’ . Sprawie­
dliwość bowiem  podnosi narody 1 jesz 
m«*tką spokoju.

K ończy swoj list kardynał Goma y 
1 >msa wezwaniem do Hiszpanów, 
by nie tracili nadziei i serce o tw o ­
rzyli ufności, opierając ’ ą na przy­
kładzie swoich sławnych bohaterów i 
męczenników. Jeśli krew pierwszych 
m ęczenników była posiewem  now e­
go społeczeństwa chrześcijańskiego, 
d laczego dziś krew nie miałaby b y ć  
posiewem  nowei silnei Hiszpana, na­
rodowej i katolickiej!

Ogradzanie sie antagon’zmu
Minister Halifax, 'ord  strażnik 

pieczęci prywatnej, przemawiając o-
siormułowane. W eszły one do o fi­
cjalnego progiamu nolityki zewnętrz-

statnio w  Sou 'b?m p 'on , naw oływał I nej Rzeszy, zajmując w  nim potzesnt 
do ulepszenia systemu sankcyi I ,g; miejsce
Narodow oraz do wzmocnienia sił 
Anglii.

W yrazem  pow szechnego w  Anglii 
dążenia do jej wzmocnienia są inten­
sywne zbrojenia, które rozpoczęły 
się niemal nazajutrz po niepow odze­
niach polityki brytyjskiej w  okresie 
wyprawy włoskiej do Abisynii.

O becnie polityka zbrojeniowa A n ­
glii doznała nawój podniety ze stro­
ny dążeń niem eckich do odzyskania 
kolonii. Dążenia te, Jo niedawna u- 
jawniające się w ogólnikowych po­
s t u r a c h  ideologii hitlerowskiej, o - 
statnio zostały jasno ł stanow czo

P R A S &  Z A G R A N I C Z N A
Opinie prasy zagranicznej są po 

dzielone.
Bardzo życzliw ie zachowała się 

prasa francuska Począwszy ni 
„T em ps" aż do organów radykal­
nych pi«ma uważają deklarac:ę p 
K oca za ważny fakt polityczny. G łó ­
wnym motywem ich rozumowania 
jest to, że p. K oc jest mężem zaufa­
nia marszałka Śmigłego Rydza.

,.Rzad autorylatywny w Polsce — po­
wiada w artykule wstępnym „Temps * — 
nie powołuje się ani na narodowy so- 
cializm niemiecki, an1 też na faszyzm 
włoski; jest produktem czysto połsk:m. 
To co się obecnie rozpoczyna, jest przy­
stosowaniem stopn >wym dzieła Piłsud­
skiego do nowych warunków, przez u- 
tworzerde potężnego ugrupowania nrro- 
dowego",

Z prasy angielskiej znamy tylko 
głos „Times*a".

W  korespondencji z W arszawy p .ł 
„Polska to^ In a" podaje dziennik 
londyński ścisłe inforraacie o treści 
deklaracji p. Koca i opał ruje je krót­
ką uwagą:

..Deklaracja dzis ejeza n e ldz> zbyt 
daleko poza ogólne ustalanie zasad; wie­
le punktów będzie trzeba niewatohw:e 
wyjaśnić, zanim „wszystkie twórcze si­
ły narodu” wykażą entuz-azm wobec te­
go planu, entuziazm niezbędny dla za- 
pown er. a mu po-wod-enia".

W e w łosk 'm  „C o rr ere delła Se­
ra'* korespondent z W arszawy nisze 
o deklaracji p. K oca z uznaniem, ra 
tonrast rre dość ściśle, iak to w dać 
z poniższego us’ ępu,

„Program partii -zgody narodowej irzy- 
alcał akces kofnba'an'ów, legionistów 
p tsudczyków i szerokich  was ltldozVych. 
Jzsztzt się nie zdeklarował- Żydzi, 
Stronnictwo Narodowe i inne stronnictwo, 
które są dziś w opozycji” .

T o  się naz.ywa dobrze inform ować 
czy le 'm k ów ! Jrdiwm  tchem —  Ż "- 
dzi, S*Tonn:c łwo Narodowe i t -1 
N e trzeba chvba bvć w elk :m zbaw ­
cą s4osunków w  Polsce, by  w *edz:eć, 
c o  znaczą białe plamy w  dzienni­
kach.

Najlep ej jest poinform owana pra­
sa niemiecka. W  Niem czech, ze 
względu na sąsiedztwo*, zne ą dobrze 
s losunki w Polsce.

O ę  co pisze korespondent organu 
h- lerowskiego „V ólkischer Beobarh- 
ter":

„Założenie nowego polskiego „ obozu  
koncentracji n a rod ow ej", celem ostatecz­
nego skonsolidowania chaotycznej obc-c- 
n.e sytuacji wewnętrznej w Polsce, jest 
tematem rozmów dna. Po zbadan u o- 
pin i wnzystk eh czynników można no­
wemu obozowi postawić następujące ho­
roskopy na przyszłość:

Jest rzeczą wątpliwą, czy doprowadzi 
on nowe j niezużyte siły do rządzącej 
warstwy. Pewne jest jednak, że na ja­
kiś czas być może nawet na lata, będzie 
mógł nowy obóz służyć jako f‘Reja, w 
której imieniu obecne faktyczne autory­
tatywne rządy będą w przyszlo-ści za­
stąpione przez warstwę rządzącą o wy­
glądzie demokratycznym — bardziej od­
powiadającym charakterowi polskiemu.

Ktoby oczekiwał od nowej, od miesię­
cy zapowiadanej organ zacii podporząd­
kowania większości narodu polskiego 
woli jednego centralnego kierownictwa i 
według wzoru Wioch i Niem!ec, tego 
trzebaby pouczyć, te jest to w Polsce 
niemożl we — nie tylko z powodu s >  
eunków narodovośc:owych, ale row- 
,n eż z powodu różnic społecznych i po­
litycznych

Gdy po dłuższych wahaniach w kie­
runku demokratycznym czvnniki miaro- 
da:ne w Polsce powróciły do racji sianu 
P itsu d sk ego ; „P rzed e  wszystk ru o b ro m  
krain” , chodziło tylko o to, aby w ra­
mach aparatu państwowego zbudowane­
go na zasadach względnie demokratycz­
nych, n € bvć już zupełnie osamotniony­
mi w opinii w stosunku do rozporządza­
jącej większością opozycji Optyczne mo- 
żhwości w tym k erunku dale s'--up:enio 
wokół jednego programu pewnych zależ­
nych od państwa organizrcyi. jak obóz 
leg omijtów związki slrzel-.ckie ha-cer 
stwo i t. d.

Jak sie okazuie, nie wystarcza jednak 
przejecie programu nacjonalistycznego,

aby pozyskać stojącą na ubuczu mło­
dzież narodową, aa której pozyskan u 
zależy sferom wojskowym. Liczne kon­
fiskaty tych właśnie organów, od któ­
rych niektórzy oczekiwali zgody na no­
wy program dowodzi tego w sposob vy- 
starcza ący.

Jeżeli więc na dłuższą mete ostatecz­
na wewnętrzna konsoTdacja Polski tym 
razem jeszcze nie została os ągnięta, nie 
wolno zapominać, że nowy obóz rządo­
wy m o ie  oznaczać m obilizacje środków  
propagandow ych na rzecz p :lsudczyzny- 

Jakkolwiek więc deklaracja płk, Ko­
ca, jeżeli się porówna skutek z zamierzo- 
nym celem może stanowić dla wielu 
rozczarowanie, to jednik oznacza ona 
wśród obecnego rozb cia w Polsce kon ­
solid ację  sytuacji w rządzie, której u- 
mocnien e już niebawem odczują zwłasz­
cza polskie pathe lewicowe"

P od k reślen i sa w oryginale. O ce­
na pisma n?em :3ck 'ego jest trafna, 
Os*ałn1'e posunięcie grupy rządzącej 
zaw iodło bo n5e może s:ę słać —  jak 
to luź dziś w H ać —  podstawa do p o ­
zyskania oparcia w  społeczeństwie

Powrot Niemiec do polityki k olo­
nialne’ , próba wyjścia na oceany i 
podjęcia ekspansji w krajach zamor­
skich, wreszcie żądanie zwrotu utra­
conych, zna*dujacvch się przeważnie 
w ręku ang:elsk:m, kolon!!, prow a­
dzić musi do poważnych zadrażnień 
w stosunkach niem iecko - brytyj­
skich.

W  Anglii zdają sobie sprawę z tre- 
bezD.eczeństwa przyszłych konflik­
tów, tkwiących w dąźeriacb kolo- 
marnych Niemiec i usiłują dostoso­
wać do nowej sytuacji politykę ze­
wnętrzną oraz tempo zbrojeń im pe­
rium,

Angielskie koła polityczne przy­
kładają wielką wagę do tej sprawy, 
wyrazem czego est szereg wystąpień 
polityków  obuzu konserwatywnego 
w parlamencie, prasie i na zgiom a- 
dzeniacb publicznych.

W  Izbie Gmin poseł kons*rwałvw- 
ny Lccaer Lampson zapytał niedaw­
no prem era Baldwina, czy go ów 
jest zw rócić sie do rządu niem iec­
kiego i  żądaniem zaprzestania zbro- 
mń i czy w razie oam ow y nie uwa­
żałby za stosowne zerw ać z mmi sto­
sunki dyplomatyczne.

Tego rodzaju pytanie może świad­
czyć albo o poważnym zdenerw ow a­
niu kół politycznych, do których p 
Lampson ntleży, albo jest obliczone 
na wykazanie Niemcom, ialt daiece 
Angli’  zdecydowana jest przeciwsta­
wić się icb próbom  rewizjomstycz* 
nym.

O tych próbach pisze na łamach 
„Daily T elegraphu”  w sposób bar­
dzo stanowczy były minister spraw 
zagranicznych. Sir Austin Chamber­
lain.

'Przypom niaw szy czytelnikom , ie  
Angl.a już przed wojną miała s4ałe 
kłopety z niem iecką ekspansją k o lo ­
nialną, wypowiada się on katego­
rycznie przeć’ wko r jakim kolw iek-
koncesjom na rztcz  żądań kolonial­
nych Rzeszy,

Oba te głosy sr. jednak raczej w y­
razem opinii krancowej, nie liczącej 
s.ę w mierze dostatecznej z nfeprzy-* 
gotowaniem militarnym Anglii, która 
w razie zdecydow anej pos awy Nie- 
tr 'ec zmusi ją do targów i ustęostw.

W skazuje na to chociażby przem ó­
wienie Page C rc ffa , który odrzu­
ciwszy. podobnie jak dwaj p oorze- 
dni, m ożl.wosć wszelkiej dyskusji w  
sprawie zwrotu kolonii niem ieckich, 
zrobił jtdnak bardzo charaktery-1 
styczne zastrzeżenie. Oświadczył* 
mianowicie, że taka dyskusja byłaby 
m ożhwa pod warunkiem te  Niemcy 
jakimś doniosłym ak ’ em udowodnią, 
że stoią po stronie W ielkiej Bryłanu 
w  dążeniu do utrzymania zbiorow e­
go bezpieczens’ wa i pokoju. |

T o  zastrzsżenie zdaje, się w vn ik ió  
z istotnych tendencyj dyplom acji an­
gielskiej, która, licząc s,s z nieprzy- 
gotowaniem wojskowym  W ielkiej 
Miytanii, bedrie usiłował* działać na 
zw łokę i p u o w a ć  niem iecki* żąda­
nia kolonialne próbami szerszych n-3- 
gorjacyj związanych z systemem Li­
gi Narodów oraz paktów zbiór »- 
wych.

Jadania kolonialne Niemiec otw ie­
rają nowy okres w polityce i-uiuoej- 
ęlbej. Charakterystyczną jego cechą  
bi dzie odradzanie si^ antagon zrru 
angielsko • niem ieckiego ora? wy^ 
twarzanie się now ego kierunku eks­
pansji polityczno-gospodarcze. T r ;~ - 
ciej Rzeszy.

Nie może to pozosłać bez wpływu 
ni stanowisko oraz politykę N iem izc 
w  środkow e; i wschodniej Europie.

Austria i HahsHurgcwIe

TtUZiEH V  POLITYCE Z A 6RAKICZHEJ
65 PROC. OBSZARU HIS7 ^ A M I 

W  RĘKU NARODOWCÓW  
N arodowcy mają już w swoim rę­

ku na stałym ladzie (t. j. oprócz Ma ■ 
rokka i wysp) 65 procent terytorium 
Hiszpanii, Na obszarze tym zamiesz­
kuje 59 procent ludności Hiszpanii 
Obszar ten produkuje 7° proc. pszen' 
cy, 66 proc. ziemniaków, 75 proc. ku­
kurydzy i 69 proc, węgla kamienne-

S‘ RAS DESTA ROZSTRZEL/ NY 
Raę Desta został w Abisynii roz- 

strzelany przez W łochów  u  uda a ł 
w  ruchu powstańczym.

IT D  GAJKIS ZAM IAST ŻYDA  
ROSENBERGA

Sowiecki ambasador Rosenberg zo­
stał z Hiszpanii odwołany. Następcą 
jego został Gaikis również 2vd —- 
Otrzymał on olbrzymie pełnomocnic­
twa i szeroki zakres władzy.

Uchodzi on za special:stq od orga­
nizowania komunizmu wśród ch ło­
pów.
ŻĄDANIA KOLONIALNE NIEMIEC

Niemcy prowadzą o b * m łe upor­
czyw ą akcję, żądając zwrotu śwycb 
kolcmij od  Anglii.

Cc iakiś czas powraca na porządek 
dzienny sprawa p rzy w ró ce n i Habs­
burgów na tronie austriackim. Om a­
wiano ą niedawno na łamach prasy 
francuskiej, która naogół jest temu 
pow ro owi przychylna Jedni publi­
cyści francuscy sądzą, i e  przyw róce- 
n e  m onarclri w Aus'rii zapobie­
głoby radykalnie p rzy łą cze n i tego 
kraiu Jo N emiec, inni powołują się 
na tradycyjną politykę Fiancii, dą- 
żąci, do utrzymania narodu niemiec- 
k ;ego w Dodz-ałach. Być może, że 
zgodziłaby się na pow rót Habsbur­
gów Anglia. Poza tvm w szakie ma 
c stauracja tronu Habsburgów w 

W  edn u wielu przeciw rikow  A więc. 
oczywiśuis, na pierwszym nreiscu 
Niemcy hitlerowskie; dalej kraje M a­
łej En' snty; wreszcie W łochy, które 
—  będąc przeciwne Anschlusowi nie 
życzą sobie w cale (i nie życzyły lig- 
dy) powrotu Habsburgów do W ied ­
nia.

Jak należy się ni tę sprawę zapa­
trywać z punktu widzenia interesów 
Polski?

Naszym zdaniem nie m oże tu bvć 
w ą ‘pI:*wości —  dla państwa polskiego 
odnowienie monarchii austriackiej 
jest niepożądane!

Nie możemy się wprawdzie go­
dzić na Anschluss, bo posuniede się 
N ienrec na południe naruszałoby w 
sposób bardzo poważny równowagę 
sił politycznych w  Europ;e środkow o- 
wach., a jedyny soosob takiego takiego 
przywrócenia tej równowagi przez od 
stąpienie Polsce Prus W schodnich nie

•est w tej chwili aktualny, b o  groził­
by zakłóceniem  pokoju, nie tylko na 
wschodzie Europy, lecz na całej kult 
ziemskiej. Jesteśmy w ięc zwolenni­
kami teryto i;a!neg« slatus qup w Eu­
ropie wschodniej. Lecz nie możemy 
się pogodzić i  tym, by za to zapła­
cić cenę tak wysoką, jak pow rót Hab 
sburgów. Dla tej prostej przyczyny 
że Habsburgowie w  Wiedniu nie m o­
gliby się ograniczyć do roli skrom ­
nych panujących na małym skrawku 
2 -emi, do roli szefów  państewka 
n.e mającego realnych warunków 
niezależnego bytu politycznego na 
dłuższej przestrzeni czasu. Musieliby 
cni wejść na drogę prowadzącą do 
,,zbierania" ziemi austriackiej oraz 
p «w :ększenia terytorium i znaczen !a 
odrodzone1 monarchii A przecież 
Austro - W ęgry nie były tworem 
całkow icie ztucznym, powstały one 
i istni ■ ły Jzieki warunkom sprzyja­
jącym istn.ęniu w Europie pnłudxiio- 
wn.-yschodniej podobnego tworu p o ­
litycznego, był”  v  is*ocie rzeczy na­
rzędziem ekspansji niendecKie) w  
kierunku południowo - wschodnim 

">adek Austro - Wetfier bvł k o ­
niecznością historyczną, był w a­
runkiem podziału terytorialnego Eu­
ropy w r c ^ n -W  na zasadach nn-ndc 
w y-h  Odbudowa monarchii habs 
burslcei w W edniu zatfrażełąhy nie 
’ y!ko in’ ersom pańslw. które p ow ­
stały wrkutek rozkładu Austro-W e 
-ner. lecz także interesom Polski. Z 
punktu w ’dzenb tvch interesów 
mn.ekrem złem byłoby przyłączenie 
Jzie e t  rei Austrii do Rznąjęy. tuż

weisci** iei na drogę prowadzącą do 
oaDudowania monarchii habsbur­
skiej na Południowym wschodzie Eu* 
ropy A  to tymbardzm! że nie można 
sobie wyobrażać Ansthlussu bez p o - 
wazn eh rekompensat na rzecz 
Wrioch i ^olsk.. W olim y mieć na 
zachód od nas ziednoczone Niemcy 
obi jtnuiace całe terytorium zamiesz* 
kałe przez naród niemiecki niż Niem­
cy sorzvm ‘erzone z Austrią, będącą 
narzędziem panowania niem eckiego 
na dużym terytorium większym niz 
obszar zamieszkały przez ludność 
mówiącą po niemiecku.

Sądzimy przeto, że. jeśli chodzi o 
Habsburgów, interesy nasze są ca łko- 
w cie zgodnr z interesami państw na* 
leżących do Malej Ententy, zwłaszcza 
ż interesami Czechosłowacji i Jugo* 
sławJ Są zgodnr także z interesami 
W łoch  —  bo mula się. lub też świa* 
domie przemaczaia prawdę ci, co  pi* 
szą obecnib że W łochy oświadczały 
się kiedykolwiek *a res'auracią m o­
narchii babtburakiei w Wieoniu,

Nt rakońęzenu powNmy. ź« ni« 
wydaję sie nam. by powrót Habsbur­
gów i a tron austriacki był realnem 
za-iadmen em Do’ itycznvrr>; zbyt w ie­
lu ma \ m eć musi przeciwników- prze* 
ciwstawia mu sie natura rzeczy, fakt 
''o n !erm ości trSanizadŚ tprvtor:'’ ,nej 
E uroiy na pod*taw:e narodowej Sko­
ro iednak w ślad za prasą francuską 
zp-muie sie tvm opinia t-olska. to ni^ 
możne było pommać milczeniem tego 
zagadnifefią.
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..Płk. Koc usunie krzywdę"p
r ,rasa żydowska zaopatruje dekla- 
Cłl- P Koca uwagami na ogół ży- 

1 vyn»i- Podoba jej się zwłaszcza 
^  oanie konstytucji z r. 1935 za n’e- 

rusznną pods 'aw ę program ową no- 
-So obozu. Konstytucja ta —  jak 

"■atlomo —  nie czyni różnicy m!ę- 
• ’ 'W watelam i i nie wspom.na o 

nar r f  6 Szczególnie .,No-
Dziennik" posuwa s’ę w swym

lek U d°  P^ ‘ ^ oca bardzo *̂ a~

— pisze — gdyby mógł 
-yskar dostateczny wpływ na re-aiiza- 

tboszonvch przez się poglądów, mógj- 
oy doku-nać pewne] korektywy rzeczywi- 

khicąrpj się z jego poglądam 
^ ‘0 w ub.egłym roku wprowadzono u- 

o uboju rytualnym, która w lite- 
t2 : i duchu nie da stę pogodzić an- z 
Przppijdini konstytuzii, ani też z trady- 
y?r.ą tolerancją polską, ani wreszcie z 

%£n°śnyini punktami programu p. Koca. 
‘  * Wątp my, że p. pik. Koc po uzyska- 

u*adzy rozstrzygnięć usunie tę 
rzyiocfę wyrządzoną, żydowskiemu wy- 
!Ln u relig iricrmu".
z-obaczymyl M oże płk. K oc wła- 
5 uzyska i uboi rytualny przywróci. 
Nie denerwuje się zbytn o krakow - 
1 organ syjonistyczny frazesem 

p l ‘- Koca o „dążeniu (narodu p o l­
skiego) do samodzielności gospodar­
n e j. Ustęp ten —  zdaniem pisma — 

był p o łrzebny w dcklaracii, gdyż 
naród polski jest całkowicie samo­

dzielny gospodarczo, jeże!' pod poję- 
 ̂en. „samodzielność będz emy rozu­

mieli całkowitą swobodę ruchów w dzie­
dzinie gospodarczej".

Co w ięcej, „N ow y Dziennik" z ca- 
powaga zapewnia, że 

■.w wypadkach, w których ustawy nie 
Pozwalaj a na zbieg in teresów gcsoodar- 

rch ludność’ żcdowskie z nteresam.!
fospodarczynii ludności n:eżydowakiej— 
jl ' ‘ e raczei u Żydów potrzeba sam >o- 

r° ny , ospodarczej. Sytuac>a ges^edar- 
<c j n°ści żydowski*) jest zreszTą te- 
poan# a>u- że wywaga niejako stałego 
aai - w‘a samoobronnego. Dlatego też 
Łr j 1*1” , że usteo o samodzielność’ go- 
łT„^iar,c iei narodu pclskego i o in- 
2 W ,IC:,e samoobrony kulturalnej przed 

D Ł  ’ est wyr kiem n eporozumienja'
. j 0br-ze, że „N ow y Dziennik" me 
*3da od p. K oca  uznania potrzeby sa 
J®°obrony gospodarczej i kulturalnej 
Żydów  przed Polakami...

A  coz  z pędem  ludności wiejskie* 
do miast, do handlu i przem ysłu? O 
gólnikowe uwagi p. K oca  na ten te­
mat dyk+ują dziennikowa żydow skie­
mu zdanie'

Przydałby się silny i skuteczna 
w pływ  o. płk. Kr ca, który w log.czn -m 
rozw inięć u swych poglądów musałby 
*l<n*ć do  vra.osKu. zc proprganda o  *z- 
cz=n - żydow skich placów ek g o sp o ia r - 
czvch, które ilość  o w o  stanowią wszak 
w ie le _w  sru ktu rze gospodarczej miast, 
hamuje ich r o -w ó ' i tym s=mym skazuie 
udność w e ską na orzedłużenie sw ego 

wvzekiwan:a nrzed bramami m iast".
Słowem ; „N ow y Dziennik" widzi w 

deklaracji p. K oca  potępienie ruchu

bojkotow ego i odcięcie się od teii- 
dencyj do spolszczenia handlu L.

Mniej entuzjastycznie, ale życzli­
wie ocenia deklarację warszawski 
„Nasz Przegląd":

„Jest tzeczą poc eszającą —  pisze —  
że o iędz  e występu/ : przeciw ko sam o­
w oli i brutalnym ruruebom w obec lud­
ności żydow skiei określając ie jako u- 
ch yb ien e  pow adze państwa. T o  zadanie 
jest zupełni- jasne.

Niejasny n ieco jest dalszy ciąg tego 
zdaria: .zrozum iałym uatom ast jesl in­
stynkt sam oobrony kulturalnej ; natu­
ralną jest dążność społeczeństwa po l- 
sk ego do samod,. elności gospodarczej". 
Am’ pod względem gospodarczym  ani 
tym bardziej pod względem  kulturalnym 
żydzi nikogo nie atakują aby trzeba by ­
ło  pi zed tiiim-i się bronić".

Na terenie gospodarczym  zajęli 
Żydzi w okresie naszej słabości i na­
szej niewoli pozycje tak niepropor 
cjonalnie silne, że żaden naród pa­
nujący, naród - gospodarz, nie m ógł­
by tego stanu tolerow ać. A le by ten 
postulat wysunąć, trzeba stanać na 
gruncie pańs wa narodow ego. W tedy 
obiekcja „N aszego Przeglądu", że 
Żydzi nikogo nie atakują. s'anie się 
bezprzedm iotową Nie chodzi nam 
bowiem  o odparcie „a ^ k u " , ale o 
usunięcie w adliw ości w  organizmie 
gospodarczym  narodu polskiego.

W  dziedzinie kulturalnej bronimy

po prostu ciągłości i czystuści naszej 
narodowej cywilizacji przed w pły­
wem żydowskim, prawa tego nikt 
nam nie może kwestionować.

W reszc’ „Fiąla Rano", oceniw ­
szy przychylnie poszczególne punkty 
deklaracji, stwierdza:

, W  konstytuci; kwietn.owej jest gwa­
ranci- nełt-nąo rrwnouprawr.lenia ludno­
ści żydow skiej.W  konstytucji nowego ooo  
zu pośrednk o Żydach pcw : idziano nie­
wiele: uzasadn ono jedynie d laczego n e 
możos aprobować aktów „sam ow oli i 
brutalnych odruchów  antyżydowskich, u- 
chybiających godnoścu pow adze w e l-  
kiego n a rod u '.

. propos owych „brutalnych odru­
chów ", trzeba wyrazić zdziwienie, że 
znalazły się w  program owej deklara­
cji. żaden obóz polityczny w Polsce 
nie uznaje przecież „samowoli i bru­
talnych odruchów " za sposób roz­
wiązania kwes ii żydowskiej i za 
drogę wiodącą do spolszczenia nrast 
Odruchy te . są faktem sw o:siym, 
wy wołanym specialnymi warunkami 
Gdy przyjdzie w  Polsce rząd, który 
zacznie realizować program narodo­
w y w gospodarce społecznej,rząd ob ­
darzony pełnvm zaufaniem narodu, 
akty samowoli i odruchy bru‘ alne 
znikną bez żadnej spccialnej w  tym 
kierunku propagandy i bez żadnych 
represyj.

„Fabryka Wulkan”
w  € z ą s f o e l i 9 w i @

Dziesięć dn? trwa już w Częstochow 
skiej fabryce wyrobów kuto-lanych 
„W ulkan" strajk okupacyjny robot­
ników - Polaków.

Fabryka należy do kapitalistów ży­
dowskich, którzy zmuszah zatrudnio­
nych w niej giseiów do pracy ponad 
8  godzin, nie plącąc im za czas nad­
liczbowy i usuwając protestujących, 
aby na ich miejsce przyjm ować robot­
ników - Żydów.

Ten stan rzeczy \yyv-oływał w fa­
bryce nieustanny ferment, doprowa­
dzając do wybuchu strajku robotni­
ków polskich.

Donosiliśmy już o  przeb egu straj­
ku i o ciężkich warunkach, w jak cb 
strajkujący muszą w alczyć z właści- 
c.olami fabryki i robotnikami - Żyda­
mi usiłującymi strajk złamać. W szyst 
ko to wskazuje, że strajk w „W ulka­
nie" n,e jest zwykiym epizodem to­
czących się walk o poprawę bytu. Na­
biera on szerszego, ogólno - narodo­
wego znaczenia i jest, swojego rodzą-

Asymilacja esy likwidacja
Obradujący w W ilnie zjazd rmast 

w oiew odztw  wschodnich wysłał do 
prem.era i ministra skarbu depeszę 
z prośbą o  „spieszne zastosowanie 
przez rząd odpowiednich środków " 
dla poprawy ich sytuacji.

Istotnie sytuacja miast w  woje 
w ództwach wschodnich jest nader 
ciężka. Nie starowi ona jednak 
szczególnego wyjątku w  stosunku do 
całości położenia tych województw 
W ojew ództw a te . są bardzo zanie­
dbane i zarówno władze państwowe 
jak i społeczeństw o nasze za małe 
zajmuje się ich losem 

Są to przecież obszary, na których 
nasza cywilizacja, nasza myśl poli­
tyczna j ekspansja kulturalna ściera­
ją s;ę z falą oddzia ływ ań  w schodnie­
go sąsiada, jego cywilizacji i jego, c-> 
tu ukrywać, propagandy. W tym 
stan’ e rzeczy w szystko co  się dzieie 
na terenie w ojew ództw  wschodnich 
powinno budzić poważne zaintereso*

„ K u r i e r  W a r s s a w s ^ k
o deklaracji p- Koca

Prasy stołecznej ,:dynie „Kurier 
n. a.rszawski" zdołał ogłosić obszerę 
Dłk 0ccnę niedzielnej deklaracji 

Koca. P. Koskowski, autor uwag, 
ta ts  lj W maksymach p K oca  myśli 
ne rn * Prawdy niemal bezspor- 
n Jedyna kwestia: jak je za-

_na praktyczną monetę poli-

■ ..Ma się r p dążyć, według o . k o ca ,
^ >,,1'VvTro .en' a obyw atelskiego ludnośc: 
y s i  , Nic p i,nic iszeg o  nad to. W szelako 
jeden z nas \>ędz'e ądził. żc ten piękny 
ce l a i się is.ągnąć -wyłącznie droga ou- 
"tznego ksztafaeiiia chłoną v prawdzie 

. tvym Samorzpdzie i w  w olnych instytu- 
ęiach publicznych a k łoś inny znov u za­
lecałby tfl.czei raelodę ksztafaenia o d  gó- 
fT j  roS1“ln .orzeKań i jx>siuchu, czyli me­
todą p ol.cy jna  __

. W 'r} 5S1 ow ski zapytuje, gdzie to są 
I4  3°  , n, v a rte  przed wszystkimi 
ludzm dobre- woli szeregi?

_  ,.Czy no. oarlam-Titarna yidynacja 
w yborcza w d lszvm c ą^u b „ d2>  
azaia drogę udz-ałowi pracowite *  X-a 
i  kom jwlentflcgo Y -a ?

C zy nad sam orządem  teryiorialnym  i

nrd simorząaem zav-odowvm w dalszym 
ciągu będzie panowała adminstratja 
państwa?

Czy i nadal głos innu bodzie poczyty­
wany za głos złośliwy?' —

W  tych p v łan:ach i odpow iedzi na 
n;e —  narazie nuznanej —  tkwi se­
dno sprawy dla ludzi nastrojonych 
życzliw ie w obec „rozaadnych, a za- 
t m bezspornych maksym ogólnych 
p. płk. K oca".

Znaczy to, że „Kuriei Warszaw­
ski", tra ;tujący występ p. K oca z du­
żą uprzejmością, m j bardzo wierzy 
w zmianę stanu prawnego Dra,ktyki 
rządzenia, które uważa jednak za 
niezbędny warunek zalecanej konso­
lidacji Słowa nie wystarczą. Trze­
ba narodowi, o k łórego w spółpracę 
się apeluje, dać is*otny w płvw  na

wania wśród nas i nie bylc^aką tro­
skę wśród tych, którzy fon.ir.lme i 
bezpośrednio za całość paustwa od- 
pow iadają.

Zdaw ałoby się, żę takie zagadnie­
nie, jak lds naszych d; ielnic w scho­
dnich, olbrzym iego obszaru o  ludno­
ści mieszanej stanowiąc z natury 
rzeczy jedno z najistotniejszych za­
gadnień polityki narodowe., powinno 
posiadać w systemie naszej polityki 
państwowej określony charak.er i u 
zgodmoną m etodę postępowania.

Niestety, jestesmy jeszeze bardzo 
dalecy od tego. Pomiędzy pogląda­
mi na tę sprawę , olbrzymiej części 
społeczeństwa a kierunLem  urzędo­
wej polityki istnieje bardzo wiele za­
sadniczych rozbieżności.

Społeczeństw o na ogoł lepiej rozu­
mie zadar i nasze na wschodzie. Zda­
je ono sobie sprawę że jtdnyrm z 
głównych ceiów  narodu jest opano­
wanie zupełne i ca łk ow re  terytorium 
swojego państwa, opanowan e go nie 
tylko przez aparat administracyjny t 
władze bezpieczeństwa, ale przez k o ­
lonizację najgłówniejszych jego czę ­
ści i przez położenie wyraźnego pięt­
na swojej kultury na całości jego ży­
cia.

Nasza praca kolonizacyjna na

esym.Iacji, ale zdajemy sobie oprawę 
że to, co się robi na ziem ach w scho­
dnich, wcaie do asymilacji nie zmie- 
i?a, a wyniki stosowanej tam polity­
ki w zupełność:' mniemania te p o ­
twierdzają.

Chcąc asymilować, trzeba być sil­
nymi. Trzema przede wszystkim w y­
tw orzyć na miejscu mo^ne, ov.’iadonic 
swojej przoduiącei pozycji i zdolne 
do wszechstronnej ekspansji sp o łe ­
czeństwo. Do tego celu n~leży do­
stosow ać całą m ieiscrwą politykę. 
Asymilacja, polegająca na cofaniu się 
na całej lini, na osłab:antu najcen­
niejszej siły, jaką jest zwartość i eks- 
pansywność m iejscowego społeczeń­
stwa, nie jest asymilacją. Byłaby to 
likwidacja, a tego przecież żaden Po­
lak nie m ógłby sobie życzyć. Następ­
stwa takiej likwidacji byłyby bowiem  
dla państwa zobójcze.

k  ' « i Tj a  s s & o t a ?

Nie można się zgodzić na to. co  p i­
sze p -Skiwski o p. M oraczewskłm :

— ,.P M oraczewski reprezertu ’e ża ło ­
snej pam;ęc: t szkoię publ:cystyczną, w y­
rosłą ze złych ob y cza jów  j-arlamentar- 
nych, ktćra w polem ice przyjm uje dwa 
kanony: wiazną, n emal beską w szechw ie­
dzę: o  przeciwniku wie się w szystko, zna 
się nawet jego  m yśli, zam. erzenia, inten­
c je  — oczyw iście  najgorsze. Czystość,

w sch o d zie , podobnie jak  l um acn a- [ bezinleresrwność i rzeiclność je^t zawsze

sprawy państwa W  przeciwnym ra- I zes.rojor.a.

nie tam w pływ ów  naszej cywilizacji, 
została przerwana i w  dużvm stopniu 
zniszczona przez zaborców . Dostaliś­
my nasze dzielnice w schodrie po od ­
budowaniu pańs!wa w  stanie znacz­
nie gorszym, jeśli chodzi o  stan p o ­
siadania narodowego, niż ten,w jakim 
się znajdowały, kiedyśmy je tracili.

Jasnym jesl, że obecnie wypada 
nam odrob ’ ć wszystkie te straty i p o ­
pchnąć proces organicznego zrasta­
nia się tych ziem z zienrami zacho­
dniej i środkowej Polski. W  tym celu 
potrzebna jest polityka konsekwent­
na i we wszystkich swych częściach

zie „konsolidacja" miałaby tylko 
charakter podm urówki podtrzym ują­
ce! obecny svs‘ e*n.

Tak wygląda ocena deklaracji, 
względnie życz liw a .. [

T Y D Z I E K  M  Ż Y C I U  P O I S K I E H
&  ALKI ROBOTNIKOM ŻYD >W 

2  ROBOTNIKAMI - POLAKAMI 
W  CZĘSTOCHOWIE

y  fabryce , W ulkan" w Częstocho­
wie wybuchł ostry konflikt m ^ i )  
robotnikami polskimi, a żydowskimi, 

iszemy o tym osobno.

ORGANIZACJA PŁK. KOCA
D o orgarizacii płk. Koca wstąpiło

dziły kilku polskich kas bezprocento­
wych, mimo. że istnieją tam liczne ka 

żydiw skie, a tylko jedna kasa poi 
ska (założona później od tamtych, 
lecz zatwierdzona natychmiast; za­
łożona przez zwolennikcw „sanacji").

SOCJALIŚCI I ŻYDZI WYBIERAJĄ  
pREZYDENTA ŁODZI

P. Norbert Barlicki, wybrany przez
wiele organizacyj : osób z pośród zwo | sooalistów  i Żydów na prezydenta 
lenników i członków dawnego BB ‘ — ~J ” ‘ 1‘ * 1

NIEZ ^'"WIERDZANIE POLSKICH 
, KAS BEZPROCENTOWYCH 

W  Krakowie władze nie zatwier- i

m. Łodzi, nie został przez rząd za­
twierdzony. Obecnie odbyło się w 
Radzie M iejskiej nowe głosowanie, 
przy czym socjaliści i Żydzi ponow­
nie obrali p. Barlickiegr

Jak nadmieniliśmy, społeczeństw o 
polskie na ogół rozumie tę potrzebę 
i zdaje sob;e 'asno sprawę z celów , 
jakie posiada Polska na tej części 
swego obszaru państwowego.

Natomiast nie rozumie ono polity­
ki dzisiejszej, ran1 prowadzanej r.ie, 
może się pogodzić z jej głównymi za 
łożeniami. 1

Nikt w Polsce nie może pojąć, dla­
czego dopuszczono do takich sto 
sunków, jakie s;ę wytwarzają w  w o­
jew ództw ach wschodnich, do takieg • 
upadku polskiego stanu posiadania, 
do tak.ego sparaliżowania twórczej 
energii kresow ego społeczeństwa i 
takiego wzrostu fal propagardy ob ­
cej.

Zwolennicy urzędowej polityki na 
sze na ziemiach wschodnich odpo 
w.adają na to. że inaczej być nie mo 
że, gdyż Polska musi asymilować 
mipiscową ludność niepolską.

M szyscy jesteśmy zwolennikami

tylko po stron-e p snącego. — Dcigi ka­
non, to wolność, a nawet obowiązek szka­
lowania przeciwnika". —

Ta szkoła i publicystyczna ma — 
rzecz prosta —  przeds.aw icieli także 
w  zwolennikach złego parlamenta­
ryzmu, ale m etody jej zostały ogrom 
nie udoskonalone przez różnych po- 
mnjowych publicys:ów . Oni to od ­
mówili całym obozom  politycznym 
„czystości, bezinteresowności i rze­
telności". Jeszcze dzisiaj czyta s!ę 
codziennie ich oklepaną frazeolog ę, 
odrzucającą zasługi i wartość m oral­
ną ludzi, którzy nie zgodzili się na żą­
daną od nmh ofiarę z niezależności 
myślenia z godności osobistej, Jesz­
cze dzisia na tym obn:żaniu ludzi i 
zniekształcaniu historii robi się ka­
rierę

P. M oraczewski jest p-oduktem  o- 
kresu pizedm ajrw ego, ale czasy po- 
majowe produkt len udoskonaliły.

ju, symbolem naszej rzeczywistości.
D o walki staje tu robotnik polski o 

swoje prawa do pracy we własnym 
kraju, o swoją godność prawowitego 
syna tej ziemi, o ważne, palące nie­
mal, zagadnienie wyżywienia rosnące­
go w liczbę narodu. Dziś już mamy w 
Polsce milionowe rzesze bezrobot­
nych,, niebawem zaczną wchodzić w 
życie i szukać pracy nowe roczniki z 
pierwszych lat powojennych, w któ­
rych nasz przyrost raturalny wynosił 
pół miliona dusz i ocznie.

Jednym z głównych zagadnień po­
lityki narodowej jest wyżywienie tych 
rzesz, umożliwienie im znalezienia 
pracy w kraju i utrzymania się na 
znośnym poziomie bytu. Trzeba prze­
to tak zorganizować nasze gospodar­
stwo narodowe, aby zadaniom tym 
sprostać i uchronię kra i przed gioź- 
nyrn niebezpieczeństwem, tkwiącym 
w psychice giodnych i zrozpaczonych 
mas.

Cel ten będzie osiągn.ęty, jeśli ży­
cie gospodarcze przeniknięte zostanie 
zasadą, że służy przede wszystkim 
zaspakajaniu potrzeb własnego raro- 
du Chleb i praca w Polsce przede 
wszystkim są dla F Diaków i wszelkie 
upośledzenie Polaków na rzecz ob ­
cych nie może być tolerowane. Tej 
zasady należy przestrzegać wszędzie; 
powinno bacznie jej pilnować pań­
stwo i społeczeństwo nie dopuszcza­
jąc do najmniejszego jej uchyb’ enia.

Produkcja służy narodowi, a nie 
naród produkcji i dlatego interesy 
produkcji muszą Lyć podporządkowa 
ne bezwzględnie głównym celon: polt 
tyki narodowej.

W ychodząc z tego założenia, nale­
ży zmusić kapitał obcy, a co za tym 
idzie i kapitał żydowski dc podpo - 
rządkowania się naszym zasadniczym 
potrzebom i nagięta  się do wymagań 
wynikających z charakte-u naszych 
stosunków społeczno - gospodarczych.

W  masach robotniczych, zwłaszcza 
tej ich części, która nie znajduje się 
pod wpływami socjalistów, zrozumie­
nie powyższej zasady jest coraz pow ­
szechniejsze Za przykład służyć m o­
że deklaracja robotników - narodow­
ców, wręczona właścicielom  „W ulka­
nu" p. Landau i Pregerowł. -

W  deklaracji tej robotnicy oświad­
czają, iż „w  Polsce praca jest dla Po­
laków i dopóki choć jeden Polak jest 
bezrobotny, nit wolno zatrudniać Ży­
dów —  chociażby w żydowskie; fa - 
b ry c e '. W  słowach kategorycznych i 
surowych lobotnicy - na-odow cy żą­
dają przyjęcia zwolnionych Poiaków 
i kończą oświadczeniem, że „za  straj­
kującymi robotnikami stoi całe społe­
czeństwo polskie".

Istotnie, za robotnikami w alczący­
mi o chleb dla Pclakow, o prawo do 
pracy w warsztatach znajdujących 
się na polskiej ziemi, o godność i po­
zycję robotnika polskiego w naszym 
gospodarstwie ndczelnym stoi cał* 
społeczeństwo polskie.

Nie pozwoli ono, aby robotnńta te­
go poniewierano i aby odbierano mu. 
prawa, które są częścią praw całego 
naszego narodu.

Manifestacja siły i pracy
Zdenerwowanie, jakie ogarnęło 

prasę socalistyczną fołksfronto- 
wą z powodu im ponującego przeb ;e- 
gu Zjazdu narodow ych działaczy 
wiejskich, trwa dotąd. Okazuje się, 
że potężn> rozw ój Stron. N arodow e­
go na wsi był dla naszrj lew icy w iel­
ką i — oczyw iście —  bardzo przykra 
niespodzianką. Zdumiały ją również 
obrady Zjazdu, nacechowane p o ­
czuciem si.y i akcentami walki. Nie 
słyszano tam skarg ni biadolenia 
I — rzecz tnamienna —  największy 
op+ymizn:, decyzja, nieugię:ość, soły 
w ?ły  na salę z ust b w ięźm ów Be- 
rezy, przyjm owanych entuzjastycz­
nie. Podnosi ten charakter Zjazdu dr. 
Tad.^Bieleck w  „Kurierze Poznań­
skim '.

„Na Zieżdz.e ujawnił* się tr on* po- 
stawa walki i poświęcenia dla sprawy

M ieliśm y prred sobą ludzf 
chłodzie nieraz nrow a-

walkę o  narodow y 
a

narodow e, 
k lórzy o  g łodzie i c 
cizą u ezm ordowaną 
cha ia„ter  państwa i nie co fa ją  się prze 
największymi ofiarami...

Z jazd wykazał całkow itą jednom yśl­
ność ani ieden zgrzyt nic zepsuł m ocne­
go tonu, iaki się w czasie zjazdu w ybi- 
i a?. Jednom yślność ta —  doda jm y —  
nie była sztuczr..c narzucona przez w ła­
dze b łronnic!wa ale płynęła stąd że w 
masach w iejskich dokonał s:ę , iż  p ro- 
oes narodow ego uśw iadom ier/a i iednoH- 
tego roium  roi sytuacji b eżącei Poiski 
oraz zadań, cz^La ących “ asz naród. Je­
dnolitość pog jciów dz nłaczv Stronnic­
twu Varoaow ego jes* wyrazem  w spól- 
.. eh podstaw ideow ych ; p-ojgramowych, 
które łączą w szystkich człon ków  nasze­
go obozu . . , i

W rażenia tej wspaniałej siły i pra­
cy naszego obozu nie zdMaja osłabić 
ziośliwe Komentarze zaskoczonych i 
zaw iedz.onych fołksirontow ców .
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W ilka robotników żytfuw z  robotnikami Poi; kami
S trą k okiw aty.ny w  tid o a n k n i fabryce — Wycysk I iweiniaire Psiaków — Zdradziecka robola sccjaiisiów — 

Tetor tako Metcda Żyda właściciela —  Społeczeństwo mysi soprzec walczących
Coraz częściej w  Częstochow ie p o ­

jawiają się nowe dow ody brutalnego 
wyzysku robotników  chrześcijan w 
żydowskich fabrykach, w czym Ży­
dom fabrykantom dzielnie pomagają 
socjaliści.

Ostatnio terenem niemal krwa­
w ych starć stała się fabryka w yro­
bów  kuto - lanych . W ulkan", nale­
żąca do Żydów Pragera i Landaua.

Giserzy zatrudnieni w tej fabryce 
zmuszani byli do pracy ponad 8 go ­
dzin nieraz do 12 gcdzin bezpłaim e, 
k.edy zaś protestowali, zwalmano ich 
przyjmu;ąo na ich miejsce robotni­
ków  Żydów, których Polacy musieli 
urzyć obchodzenia się z maszynami.

Podobne traktow ana, wyzyskiw a­
nie Polaków  rodziło nieustający 
ferment, który wybuchnął w  
strajku okupacyjnym dn. 18 b. m, 
Bezpośrednim  pow odem  strajku było  
zredukowanie robotnika - Polaka 
Ignacego Obruta, którego Żyd w yda­
li! z,a to, iż ten protestował przeciw  
,ego metodom. Strajkujący zażądali 
8 'godzinnego dnia pracy zgodnie z 
obowiązującym i przephann, przyję­
c i  zw olnionego niesłusznie Polaka 
oraz zaprzestania zwolnień robotni- 
ków -Polaków  na korzyść robotników  
Żydów.

Okupujący fabrykę Polacy zajęli 
p:ec-kopulak, w okół którego zbudo­
wali rusztowanie - barykady, prag­
nąc uniem ożliwić jego funkcjonowa­
nie. Na tych barykadach w  sali neł- 
n e ’ kurzu pow stającego z giserskiego 
pyłu, czarr.i, brudni do niem ożliwości 
w  nieopalonej bali fabrycznei czuwali 
dzień i noc, srodzlew a;ąc się w  każ­
dej chwili ataku ze strony wiernych 
żydowskiemu fabrykantowi Żydów, 
oraz ogłupionych Polaków  - socjali­

stów. Zuchwały Żyd bowiem  zapo- 
w.edział złamanie strajku wszelkimi 
metodami.

Istotnie w  poniedziałek pojawiła 
się wynajęta przez w łaściciela Żyda 

Jbo-ówka, która usiłowała zaatako­
w ać strajkujących, jednakże w obec 
.cb przewagi liczebnej, zniknęła po 
pobraniu od Żyda pieniędzy.

U siłował Żyd złamać sol arnosć 
robotników  na konferencji u inspek­
tora pracy domagając się od nich re­
prezentowania przez związki socja ­
listyczne. Sądził b ow ‘em, iż przy p o ­
m ocy wiernych Żydom socjalistycz­
nych agitatorów łatwiej złam-e ich 
opór. Oczyw iście wezwania Zyda nie 
odm osły skutku

UciekP się iedy Żydzi do najbar­
dziej brutalnych m e+od-

W e wtorek, dn, 23 b, m. pozam y­
kano drzwi fabryiti, a Z) d w łaściciel 
Preger na czele przeszło 50 robotni­
ków  Żydów  i socjalistów ruszył na 
25 Polaków  strzegących kopulaka 
piaguąc łch zmusić siłą do przerwa* 
ma okupacji

Banda Żydów  wpadła na bezbron­
nych Polaków, poczęła  łamać i roz-
b.,ać barykady, którym: strajkujący 
otoczyli p iec —  jednakże nie zdołała 
pokonać Polaków, którzy odparli ży­
dowski atak.

S ‘ ra;'k okupacyjny trwa nadal. T o  
już nie strajk a walki., walka fizycz­
na. Polacy robotnicy, gospodarze tej 
ziemi, używać muszą naii ozmaitszych 

"metod, by w yw alczyć należne im Dra­
wa w  żydowskiej fabryce Musza od 
pierać napady żydow skiego terroru, 
nocow ać w  rleooalonej hak, zamyka­
ni w ychodzą oknami i dymnikiem, 
kradną koks, by ogrzać zziębnięte 
ciało, czarni, bmdn i głodni walczą

fizycznie, by uniemożliwić transport 
towaru —  a tym samym zmusić zu­
chw ałego Żyda do wykonywania kar­
dynalnych przepisów.

Czyż to nie jest głęboka tragedia?
W obec tych, którzy najdotkliwiej 

odczuwają na sobie ciężar żydowskiej 
okupacji, którzy za nią płacą 
nędzą swych rodzin —  społeczeń 
scwo me może zDsłać obcW n e

W alczyć musi ono o zupełne spol­
szczenie przemysłu w Polsce.

X
W  dniu 24 b. m. u właścicieli Ży - 

dow zjawiła się delegacja robotników 
narodowców, która odczytała poniż - 
szą deklarację:

„Panowie Landau i Preger!
E .szło dc naszej wiadomości, iż w 

waszej fuoryce wybuchł strajk okupacyj 
ny robotników Polaków z powodu wyzy­
sku i zwalniania ich na korzyść robotni­
ków Żydów.

Przyszliśmy do wns, aby zaprotesto­
wać przeciwko podobnemu postępowa­
niu, & zarazem przestrzec byście się nie 
waz/li utrzymywać nadal krzywdzące 
go Polaków stanu rzeczy,

Musicie, jako Żydzi, pamiętać o tym 
£c gospodarkami Polski są Polacy i że 
nie wolno wam praw gości nadużywać.

Nie walno wam gospodarzy tego kra­
ju, robotników polskich, ani wyzyskiwać 
ani pozbawiać ich pracy dla korzyści 
Żydów,

Żądamy od was przyjęcia zwolnionego 
robotnika Polaka i zanrzes an a dal­
szych zwolnień Polaków. Zn strajkujący 
mi robotnikami stoi cale bpołeczeństwc 
polskie,

Nie ważcie się lekceważyć jego riłyj
W  Po'sce praca jest d k  Polaków, a 

nie dla przybłędów. Polacy tylko mają 
prawo pracj w warsztatach na polskiej

ziemi. Dopóki choć jeden Polak jest bez­
robotny ale wolno zatrudniać Żydów — 
choćby w żydowskiej iaforyce.

Raz jeszcze, najkategoryczmej, żąda­
my od was awzglednieaia postulatów 
strajkujących w okropnych warunkach 
Polaków, i ostrzegamy za waszym po - 
średnic wem innych fabrykdnlów Ży. 
dów, by fakty, które miały miejsce w fa­
bryce Wulkan" nie powtórzyły się.

We własnym interesie zaprzestańcie 
prowokacyj Polaków!

Ko&otnicy Narodo wcy".

Po odczytaniu deklaracif przeraże­
ni Żydri zawezwali natym ast oolicję, 
która wylęgitvmovrała odczytującego

deklarację, jak również towarzyszą­
cych mu kolegow.

Strajk okupacyjny robotników P o ­
laków wywołał wielkie zaintt:recowa 
nie w społeczeństwie polskim szys- 
cy  Polacy solidaryzują się z robotni' 
kami, walczącymi z wyzyskiem kapi­
talizmu żydowskiego i podzielę ją po 
glądy wyrażone w deklaracji. Strajk 
kujący są odwiedzani przez społeczeć 
stwo, po  fabrykach są zbierane skład­
ki, nawet starzy socjaliści oburzają 
się na zdradzieckie postępowanie 
swych wodzów służących Żydom i wy 
pisują się ze związków klasowycn.

Polacy muszą zw y- ężyćl
R. S.

D e f c l s r a c l a  r a d n : i * f c
o b o zu  n a ro d o w e g o  w  Ł o c z i

B R O W  t ar
la sn tyiydo aK ijs pr:ed su&tsi

a

,W piątak, dnia 26 lutego r. b. na 
wielkiej sali Sądu Okr w Łomży, zna 
lazły swój epilog głośne zajścia 
antyżydowskie, jakie wynikły na tar­
gu w  Zam browie pow . Łomżyńskiego, 
jesienią r. ub, Na ławie oskarżonych 
zasiedli:: Marian W ierzbicki, Stani­
sław Śledziewski, W iktor SledzieW- 
ski, Jan Żebrowski, Edward Zaniew­
ski, Marian Krajewski i Feliks Ba- 
czewski. Z wyjątkiem W ierzbickiego 
w szyscy oskarżeni są członkami 
Stronnictwa N arodowego.

Sensację wzbudził oskarżony F e ­
liks Baczewski 65 letni kierownik ko 
ła S. N. w  Grzyw, ałach obwodu Zam­
brów, bardzo populainy działacz na­
rodowy-. Oskarżeni W ierzbicki i Ze­
bra wski odpowiadają z v .ęzienia, resz 
ta z wolnej stopy. Kompletowi sądzą­
cemu przew odniczył w iceprezes Sad­
kowski, wotowali sędziowie: B ebłow  
ski i M ałecki. Oskarżał pprok. Rasz­
kowski. Obronę wnosili niestrudzeni 
obrońcy z procesach politycznych na 
rodow cow  adw okaci: Konrad B orow ­
ski z W arszaw y i Adam  M eczkow - 
ski z Łomży.

Oskażyciel publiczny zarzuca pod 
sądnym branie udziały w  ekscesach 
antyżydowskich, przewracaniu stra­
ganów, biciu Żydów  i pólicj . Żaden 
z oskarżonych do zarzucanych mu 
czynów  nie -przyznał Się. Przez salę 
sądową przesunął się korow od 22 
świadków dow odow ych, w  tym 7 p o ­
licjantów i 17 św iadków obrony. Z ez­
nania policji i Żydów  oyły mętńe na­
cechow ane w  stosunku do niektó­
rych oskarżonych specjalną niechę­
cią /

Po zamkmeciu przew odu sądow ego 
zabrał głos pprok. RaszkowsJ 1. Pr - 
kurator na podstawie zeznań świad­
ków  analizuje dow ody przem awiają­
ce, jego zdaniem, za w ;ną poszcze­
gólnych oskarżonych. Jważam  —  
m ówił oskarżyc'el publiczny, że w 
świeUe danych dostarczonych w cza­
sie przewodu sądow ego wina wszyst­
kich oskarżonych została całkow icie 
udow odniona i wnoszę o sui owy w y­
miar kary.

Z obroń ców  pierwszy przemówił 
mec, M :eczkow ski: „Procesu tego
można by ło  uniknąć, gdvby p o le ją  
w  Zam browie bvła mniej czuła na 
bojkot gospodarczy, stresowany v o- 
b ec Żydów" przez narodow ców . Nikt

nie miał zam ian# zajść w yw oływ ać. 
D opiero zatrzymanie oskarżonych 
Sledziewskiegc, i Zaniewsk-ego, blo­
kujących sklepy żydowskie, przyczy­
niło się do zaostrzenia i podniecenia 
w śród zebranych na targu włościan. 
Tłum domagał się uwolnienia aresz­
towanych i ujawnienia pow odów  za­
trzymania Oskarżeni byli w  tłumie, 
ale co  oni robili karygodnego? Zez­
nania św iadków  idą w  kierunku, że 
oskarżeni stali w zględn e szli na cze ­
le tłumu. Polima rozpędzała tłum kol­
bami i pałkami. Nie widzę winy o- 
skarżonych i dlatego proszę o  ich u- 
niewinnienie.

Zabiera głos adw- Borowski. „K ie­
dy pan prokurator żądał surowei ka­
ry dla oskarżonych, to muszę pow ie­
dzieć, że ich winy w świetle przew o­
du sądow ego dostrzec nie mogę. U- 
praw ali oni tylko bojkot gospodar­
czy, który w  świetle orzecznictw a Są 
du Na iwyższego jest przecież dozw o­
lony Trzeba przejlć na grunt ścisłej 
rzeczyw istości i przepisów  prawa, 
które tu edynie m arodajnym i być 
m ogą".

Adw. Borowski omawia zachow a­
nia policji w  dniu krytycznym . U do- 
dawdnia, że nie by ło  zbiegow-ska pu­
blicznego, które wspólnymi siłami do­
puściło się czynnej napaści na Ży­
dów i funkcjonariuszów P P., a m o­
że być mowa o  napaści indywidual­
nej. Jeżel; podłoże za iść zilustruję 
rozbitą karabinową kolbą twarzą 
m łodego narodow ca Zygmunta Kra­
jewskiego. stojącego spokojn;e na 
chodniku, to twierdzę, że niestosow­
ne i nerw owe interweniowanie poli- 
sji by ło  powodem  wynikłych w Zam­
browie niepokojów .

Jesteśmy świadkami potężnego ru­
chu w yzw oleńczego szerokich maa 
chłopskich, które walczą z niewolą 
gospodarczą iydostw a, kolby karabi­
nowe ruchu tego nie powstrzymała. 
W noszę o uniewinnienie wszystkich 
oskarżonych.

W  dniu następnym o godz. 13-ej 
został ogłosz.ony w yrok, m ocą które­
go Marian W ierzbick i został skazany 
na 8 mies, więziema z zal:czeniem 
tymcz zaaresztował a, Sł . Sledriew- 
ski, Edward Zam_wsku Jan Ż ebrow ­
ski i Marian Krajewski pc 6 mies. 
w ięz:enia. W iktor Śledziewski i F e ­
liks Baczew ski zostali uniew-anier

Łomża, w lutym.
Ki ajewslr imu wykonanie kary za­
wieszono na 2 lata. W ierzbicki, k tó­
ry przebyw a w więzieniu 5-ty mie- 
s ąc został zwolniony i oddany pod  
dozór policyjny, Obrona zapow ie­
działa apelację.

Jak już donosiliśmy, we czwartek 
dnia 25 bm Klub Narodowy na pos .e 
dzeniu Rady M iejskiej złożył przez 
usia mec Fr Szwajdlera deklarację, 
któia brzmi:

„Obecny skład Rady Miejskiej, ze swe 
ją solidarną większością sucjalistyczno- 
żydowsKą, a w konsekwencji wyniki wy 
borów z dn. 7 stycznia 1937 r., budzą w 
niezależnym od wpływów żydowskich, 
społeczeństwie polskim, poważną obawę 
przed niebezpieczeństwem silnego 
wzmocnienia się w Polsce czynników zy 
dow: ko - komunistycznych, Klnb Naro­
dowy zdaje sobie w pełni spra ,/ę z tego 
niebezpieczeństwa i z ciążącej nr niia 
odpowiedzialności w związku z tym nie­
bezpieczeństwem.

Jednakże stoimy ba stanowisku, że 
niebezpieczeństwo to może być . zwal­
czane jedynie i wyłącznie drogą pogłę­
bienia w szerokich masach zrozumienia 
idei narońowej, jedynie zdolnej do nzoro 
wienia naszego państwa i jedynie zdol­
nej do rozwiązania naszych tiuduości 
gospodarczych, socjalnych i podniecenia 
dobrobytu mas, Uważamy, że  w tej wal 
ce wszelkie środki mechaniczne, niemd- 
jące oparcia w głębokim podkładzie ide 
owren, są bezcelowe, * nawet szkodli­
we,

Prawo ludności do samorządu teryto 
rialnego uważamy zł  jedno z kardynal­

nych uprawnień, to też jakiekolwiek by 
lyby wyniki wyLorów, nakładają one na 
władze państwowe obowiązek uszano • 
wania woli ludności.

Tylko w wyjątkowych wypndnacL 
usprawiedliwionych, bądź brakiem kwa - 
lifkacji fachowycn, lub moralnych, bądi 
rzeczywistym niebezpieczeństwem dla 
narodu i państwa, wlaaze nadzorcze, są, 
zdaniem naszym, uprawnione do odmowy 
zatwierdzenia kandydatów uu człouków 
zarządu, pochodzących z wyborów.

Tckie stanowisko władz winno by6 
każdorazowo w sposób przekonywujący 
umotywowane. Ponieważ w postanowię- 
niu p. ministre spr wewa. z dnia 10 lu­
tego 1937 r. odmawiającym zatwierdzę, 
nia wybranych kandydatów, nie przyto­
czono zainych motywów i ponieważ ta­
kie postępowanie, zdaniem obozu nar., 
podważa samą idee samorządu, przeto 
oświadczamy, że w powtórnych wybo­
rach, podobnie jak w toku 1935, przy 
większości narodowej, n 'ziała brać tJe 
będziemy. Sądzimy że .frakcja socjali­
styczna zajmie stanowisko podobne, bo 
to odpowiadałoby zasadom, głoszonym 
na wiei ach.

Gdyby frakcja -ta zajęła .stanowiska 
odmienne ,byioby to jednym do -od—— 
więcej - eojnszn zawartego, pomiędzy
większością socja'istyczno - żydowsko -  
komunistyczną, a sanacją".

Walka o duszę Łodzi t r i  a
El Akcja narodowców

W alka o  dusnę Łodzi —  dodajm y 
odrazu dla ścisłości —  o  duszę poi - 
skiego społeczeństwa Łodzi wciąż 
trwa. Niema dwu zdań, iż wpływ y i- 
deologii narodowej, reprezentowane] 
przez Stronnictwo Narodowe, są 
wśród Polaków w Łodzi dominujące. 
W alka toczy się właściw ie o  pewną 
grupę robotników i bezrobotnych P o­
laków, którzy wskutek rozpaczliwych 
warunków materialnych stanowią po­
datny grunt dla agitacji komumstycz- 
nej. Jednak, mimo trudnych warun - 
ków, w jakich pracuje Str, Nai., pro - 
nreniowanie ideologii jest tak silne, 
że bądź paraliżuje, bąd i też pokaźnie 
przeciwdziała wpływom komunistycz 
nvm, czego najlepszym dowodem jest 
atrakcyjność i ciągły vrzrost uśw.ado 
n ienia przeciwżydowskicgo.

SP R A W A  N AJW A ŻN IE JSZA

Sers waiki, toczącej się dziś w Pol 
sce, doskonale scharakteryzował świę 
żo  na jednym z posiedzeń łódzkich 
mec Kazimierz K ow alsL  w poniższych 
słowach.

„O  Żydów jest cała walka w Pol - 
sce, o  nic innego!" (przytaczam za 
„Naszym Przeglądem " nr. 25)

Ziozum iałe, że słowa te dotknęły 
do głębi Żydiw , którzy, nie w ńdzieć 
już po raz który, z całą zajadłością 
rzucili się na mec. Kowalskiego, nie 
szczędząc mu, zwyczajem żydowskim 
obelg, pogróżek, kalumm i t. p.

K iedy mówimy o mec. Kowalskim, 
warto dla scharakteryzowania jego 
wyjateowej wprost popularności przy 
toczyć zdanie pewnego Żyda, który z 
żalem stwierdził ^

—  „Kazimierz W ielki wpuścił nas

do Polski, a Kazimierz K  >walski chce 
nas z niej w ypędzić".

Z A R A Z A  PR ZE CIW ŹYD O W SK A

Wspomniałem już w  poprzednim 
artykule o tym, iż komunę toczy rak 
żydowski. Robotnik łódzki jest z natu 
ry swej antysemitą. Niedawno wyda­
rzył się typowy wypadek w lokalu 
partyjnym P. P. S. n? Kozińcu, gdzie 
między członkami aoszło do awantu­
ry z powodu Żydów. D oły czerwone­
go frontu ludowego, o ile rekrutują 
się z Polakow, odczuwają odcość ele­
mentu żydowskiego, który stanów: 
kierownictwo „proletariatu" polskie­
go.

W ystarczy przejść się uli:am i Ło­
dzi, a zwłaszcza na przedmieściach, 
by zobaczyć, jak silny jest prąd prze- 
ciwżydowski. wyrażaiący się w  m oc­
nych napisach przeciwżydowskich, w 
tabliczkach inform acyjnych o skle­
pach chrześcijańskich, wreszc.e w 
traktowaniu Żydów  na ulicy, w  tram 
waju i t. d,

Żydo - komuna, orientując się w na 
strojach mas polskich, stara się w 
sprytny sposób wkraść w łaski robot­
nika polskiego. Komunikują nam dzia 
łącze Str. Nar. o nowym tricku agua- 
torów komunistycznych. Często zda • 
rza się, że taki agnator wznosi o- 
krzytc: „Niech żyje Polska narodowa, 
robotniczo - chłopska 1". Jest to napo- 
zór nieuchwytna poprawka ideologii 
narodowej, wprowadzająca momenty 
klasowe. Pod tym też hasłem cienkiej 
i delikatnej propagandy starają się a- 
g,łatorzy komunistyczni wbić klin w 
czystą ideologię narodową.

Lódź. w lutym.

ŁÓDŹ NARODOWA WALCZY

Łódź narodowa w  dalszym ciągu 
walczy pod sztandarem jedności naro 
do we i ^oiaków  oraz bezkompromiso­
wego nasła odżydzenią Polski Czy to 
będzie posiedzenie łódzkiej R ady 
Miejskiej ,czy zebranie organizacyjny 
Str, Nar., czy  artykuł w „Orędown - 
ku" lub „Tygodniku Politycznym ", 
czy  też rozmowa na ulicy lub w  do<  
mu —  wszędzie znać naelekt? yzowa - 
nie atm osiery sprawą żydow ską i chę 
cią n -'.ustępliwej walki aż do zw ycię­
stwa Łódź jest dzisiaj terenem zma­
gania się dwu ideologii, nawzajem cią 
wyłączających, między któ-ym i n ie ­
ma mowy o  jakimkolwiek kom orom .- 
rie. Stronnictwo Narodowe od kilku 
lat bez przefw y dzierży sztandar wal 
ki w Łodzi, wskazując n;ir drogę i 
przykład dla całej Polski, jak w a l« 
czyć o lepszą przyszłość.

Do czego dochodzi 
bezczelność źjjdonnkiE

W ARSZAW A —PAT— 16 lutego rb. 
h-d skutek zarząazenia prokuratorr so 
stał osadzony w areszcie Lejzor Moszek 
Zalcman, zamieszkały w Lublinie, stu - 
dent chemii w Bordeanx Zalcman prze­
chodząc dnia tego koło kościoła 0 0 . Ka­
pucynów wstąpił do kruchty kościelnej^ 
gdzie zapalił papierosa, rzucając zapał­
kę na posadzkę. Władze sądowe prowa­
dza dochodzenie na podstawie 17? arŁ 
k. k.

• • a -

Prenum erata tego pisma K o s z t u le  t y l k o  4 0  g r . miesięcznie
Zaprenum eruj, a odniosą c. je co tyd zie ń  do dom u
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Niezbędny warunek
Pl- ‘ »*y  inwestycyjne omawia sir

o-ychcwts z dwóch tylko punktów 
‘dzenia, ogólno - gospodarczego i 

r P 'nności pańsłwa, ale istnieje prze- 
Cleż jediio jeszcze kry ter um ich o- 
®eny i bynajmniej nie błahe, o  które- 
*  Siosowamu mało jednak słychać, 
1 -'nowicie stosunek inwestycji, t, j.

telkich prac,podejm owanych współ 
®ynt wysiłkiem narodu, do kwestii u- 
“ Walenia wagi żywiołu polskiego w 
®aszyrr państwie, naszej narodowej
*hspansji.

C zytelp cy  prasy narodowej wie Izą 
15 ym ie  w  ostatnim lat dziesiątku 
* le tylko nie poczyniliśm y na tyrn 
Polu postępów , lecz ponieJtóhny  ̂ w  
niektórych częściach kraju dotkliwe 
•traty, Liolski stan posiadania 
*mnieis?yl się wyraźnie pod  w zg!ę-
dent materialnym i spadł i-w m eż

Względem moralnym. Straty te 
*4 np w Malo©olsce W schodniej tak 
P°w a4«e i c  skłoniły nawet przy- 
^ odcóy , takiej grupy jak „Zarze- 

le , która opow iedz ała »ię za prze- 
'vr°tem majowym i które wybiini 
Przedstawiciele biorą adz ał w rzą­
dach sanacyjnych —  do przyłączenia 

do alarmu, na kTóry b.je od  daw- 
®a S+ronictwo Narodowe,

2  drugiej strony statystyka popu- 
^cyjna poucza nas również, że pp^a- 
Wy pozoslawione swemu biegów , od ­
w rócą  się przeciw ko nam: przyrost 
naturalny mn ejszuści narodow ych 
na wschodzie, na obszarach mniej 
ealuanionych jest wyzszy, r ż przy­
nosi ludnos"ci polskiej; skład w ?c 
,rocentow y ludności może się nieba- 

Poważnie ^mien ć na naszą me- 
K°rzYść.

T « dw,e sprawy powin en należy- 
c u^ 7t,.M n ić  każdy plai. iuwesty- 
no<v 1 L°  decyduje o jego przydat- 

h Pożytku, czy  szkodzie, 
ues 8ŹRły najpierw sprawę natura! ■ 

przyrostu ludności. Pian tnwe- 
Ved ^ przewiduje stworzenie no- 

, s °  uprzem ysłow ionego okręgu na 
. “ •Żarze centralnym, częściow o bar- 

Silnie zaludnionym,gdzie przyros1: 
Wykazuje naturalną tendencję do 
Umniejszania s;ę. Trzeba w ięc «;irztc 
Wszelkiego wzmagania łej tendencji, 
r w ięc przede wszystkim umkac 
tworzenia nowych centrów  fabrycz- 
ry ch  wielkom iejskich, gdyż jak w 'a- 
doirri welkie, a dziś nawet i średniej 
w ielkości m.asta wszędzie stają się 
Ppd względem  populacym ym  p oży ­
w n i 5 deficytowym i, wszędzie w ła­
ściwie w ym ieraj, i utrzymują się tyl­
ko dzięki przypływ ow i ze wsi. Na­
leży w ęc urikać tworzenia takich o- 
erodków  deficytu.

Dzisiejszy stan techniki pozwala 
na daleko idące zaniechan e  koncen­
tracji i możemy w  tym wypadku 
brać przykład z w ysoce upizem ysio- 
wionego i bardzo ludnego kra u, .a- 
k.m jest Belgia. Istnieję tam olbrzy­
mia w  stosunku do całej ludności 
liczba (kilkaset tysięcy) zupełnie

drobnych gospodarstw rolnych nie 
dochodzących do przestrzeni 1 hek­
tara, których właściciele pracują je­
dnocześnie w przemyśle, w fabry­
kach, lub też w przemyśle dom o­
wym To połączenie zajęć ma wiele 
dobrych stron, daje robotnikow i pe 
wną nkzaleźność od koniui ktury, 
dach nad głow ą i część przynajmniej 
wyżywienia i oczyw iście jest pod 
względem higienicznym i populacyj­
nym o wiele korzystniejsze, niż spę­
dzanie ludzi do nor wlelkomieiskich 
po  kilkanaście osób na izbę Mamy 
dość takich w rzodów  na naszym 
ciele, w ysłrzegajmy się tworzenia 
nowych. Praw ow erni industi 'aliści 
mogą uspokoić swoje sumienia, prze­
czytawszy w  „S 'rukturze gospodar- 
cze j“ prof H. Tennenbiuma ustęp, w  
którym autor przychylnie ocenia te­
go rodzaju symbiozę.

Druga sprawa, ekspa.isj, żywiołu 
polskiego łączy się z t. zw. pędem  na 
v/schód, którego brak w  naszym 
społeczenstw ;e, zwłaszcza w śród 
chłopów , stwierdzają niektórzy pisa­
rze ekoncjtriiśc* Sadzę, że nasze d o ­
tychczasow e doświadczenia me są 
dostateczne do wydania takiego są­
du. W idzimy, że ruchy takie w y- 
magaią cza„u do dojrzenia, a najlep­
szy mamy dow od na zaczynającym 
się bądź co  bądź ruchu zachodniego 
mieszczaństwa na wschód, nieraz na- 
w et bardzo odległy, ruchu, k tór" się 
odbyw a bez żadnych podniet, zachęt, 
czy ułatwień ze stiony państwa, po

pcostu, jako wynik pewnych w irun- 
ków gospodarczych i strukturalnych

Być może, ie  czysto wiejskie o- 
saduictwo nie daje dotychczas nale­
żytych rezultatów. Mało zaludmone 
obszary z jedne strony nęcą, z dru­
giej jednali ods^asza marłw ota kra­
ju: Mam kury, jaja —  mowi nowa o- 
sndniczka — wyhodowałam  gęsi, cóż, 
kiedy nikt się tu o ło  nawet nie za­
pyta; nie to, cc  pod Piotrkowem !

A  z drugiej strony w spiawozda- 
niu jednej z organizacji gospodar­
czych czytam, że fabryczkę, prowa­
dzoną przez tę organizację trzeba by 
ło  przenieść do W  Ina gdyż na pro­
wincji, w małej osadzie niepodobna 
bvło znaleźć dostatecznej liczby robot 
ników. Przychodzi tu na myśl pro 
jekt przeniesienia części robotniczej 
ludności Zawiercia na kresy wschod­
nie

Otóż plan inwestycyjny, jeżeli ma 
być dobry, powmmn uwzględniać te 
rzeczy, przeciwdziałać tej martwocie 
kresowej, podnosić tamte okolice i 
stwarzać warunki w których pęd na 
wschód może s.ę objawie Żebyśmy 
widzieli nie tylko napływ t. zw Po- 
leszuków do robót ziemnych przy za­
porze pod Rożnowem ale i odpływ  
nadmiaru polskiej ludności z prze­
ludnionego centrum na wolniejsze 
kresy. Bo nie wrócimy chyba do 
wyprawiania tego nadmiaru za m o­
rze 1

Chrześcipska Kasa sezprccenifiwa
w Ostrołęce

D o ro c zn e  W a ln e  Z e b r a n ie
Ostrołęka, w lutym.

ZYGMUNT RACZKOWSKI

W  dniu 18 bm odbvło się w  sali 
posiedzeń Rady Miejskiej doroczne 
walne zebranie Chrześcijańskiej Ka­
sy Bezprocentowej. Zebrań u prze­
wodniczył prezes Kasy dr Józef Psar 
6ki, na protokolanta powołano* p. 
Dyapolskiege Star islawa.

Sprawozdanie z działalności Kasy 
od chwili powstania t. i. za cza^ od 
15.11 36 r . do 31.Jul 36 zlozył dr. J ó ­
zef Psarski. zaznajamiane zebranych 
z działalnością Kasy, która w chwili 
zakładania miała 2 z ł , a obecnie ka­
pitał Kasy składa się z sumy 6,201 zł.

Działalność Kasv najlepsi ilustru­
je sprawozdanie Komisu Rewizyinej, 
k tóie  odczytał jej przewodniczący 
inż. Trzeciak, a które w części naj- 
ważniejszej brzmi:

„Za czas od 15.11 36 r do 31 XA± 3  ̂
wpłynęło do Kasy gotówk-1 zł. t>201, 
oraz wydano 4,8? 1,99 gr Pozostałość 
gotówKi wg. Księgi Kasowej na dzień 
1.137 r. wyniosła złotych 1,329 i 1 gr 

W pływ  gotówki do K a r  w y d a ­
jący się ogólną kwotą zł. 6,201 skła­
da się z następujących dochodów :

1) Składki od członków  zł. 969,00, 
2) wkłady bezproc. od dr Paarskitgo 
900,00, 3) wkłady Lezproc. od P Ktu 
py Pawła 300,00 4) zasiłek Urzędu 
W o ;ewódzkiego 500.00, 5) pożyczono 
w P.K O. W M , -000.00 6) zasiłek od 
Stow. Kupców Polskich 300,00, 7)

Wielkopolanie » stclicy K s h la k a w
Powiat łowicki był dotychczas pra« 

wie wyłączna domenę wpływów ludow­
cowych, ściślej „Wyzwól* ,.a” i Związku 
Młodzieży Ludowe; „Wici'* Ostatnie cza 
sy przynoszą Jednak powolne odwraca­
nie się wsi łowickiej od damngogii ra­
dykalno - ludowcowej. Na zjawisko to 
złożyły się dwa momenty:

Jeden — to, że zdrowy polski instynkt 
chłopa zaczyna już razić wyraźne obli­
cze masońskie góry oiganizacyj ludow­
cowych (odsłonięte tak wyraźnie nr o- 
sfatnim „Kongresie*'), wyrażające sie w 
całkowitym pominięciu sprawy żydow ­
skiej, oraz wyraźnym „anscblusle", mi­
mo obłudnych wyrzeczeń się, Str. Ludo 
w ego do frontu Ludowego, czy — jak 
kto woli — Demokratycznego (czyta; ży 
dokratycznegoj. Przemowy „grzeczno - 

ściowe** delegatów socjał - komuny na 
wiecach ludowców i udział ludowców w 
obchodach żydo - komuny, w obchodach 
P. P. S.. są faktami niezbitymi. D-.iś gó­
ra Str. Ludowego w powiecie łowickim 
stanęła wyraźnie po drugiej stronie ba­
rykady, po stronie tej, gdzie niema inte 
rt só w polskiego narodu)

Drug m momentem, decydującym o o- 
slabi zniu ludowców na wsi, jest silny roz

W t e e  nie zatwierdziły statutu
3 K a s  b e ip r o c e n tc w y c h

* ;.y  lyRodnlacfc władze ad-nl-
racjr państwowe; w Kiakowie odmó 

i y zatwierdzeilła statutów Bezprocen 
* Ł! r̂zem grupom: Chrześcijan- 

mu Frontowi Gospodarczemu. Zwiąż 
" 1 Fodofioerów Rezerwy i grupie dzia 

r Stronnictwa Narodowego. M'ma 
w motywach odmowy, przy 

1 ^  "  lasc.wa jesf jedna: władze z a - 
"Hsrca.tiy już na terenie Krakowa dwie 

^ w-ł*ku Hzeuiieślników i Kongre­
gacji upteck ch — wiece; kas nie po­
trzeba, żyd*, maą tutaj £;as aż 18. Po- 
krzywtzem z , '  życe*. wno5ż,  łk_ rKj 
do władz wyższych,

Pcmijam zarzut, ,ż specjalnie przez 
Władze popierana grupa sanacyjnych rze 
® eślników, choć podanie o zaiwiernze- 
ale statutu wniosła ostatnia, pierwsza 
°irzytnała pozytywna odpowiedź, \X’oino 
Władzom mieć tle mch więcej, ntż do in- 
Bych, zaufania. Zapatrywanie władz u- 
w«zam za myliu z innego powodu.

Kongregacja Kupców gromadzi prze 
ważnie kupców stai ych, zasobnych 1 już 
^•ledziatych, Grupa rzemieślników sana 
Sinych ;en  meliczna- a prry łTm pozpa- 
Wioua młodego narybku, Obydwie te or- 
l *n iacje z natury swojego składu oei- 
•On*lnego nasttwione są raczej na kre- 

większe, poważniejsze i sta'e, ani- 
1 na drobny, doraźny kredyt bezpro- 
c®otowy — kasy bezprocentowe — o 
• ic;a wybitnie społeczna, to pomoc dla 
ł i c z > ‘kujących, nowych konkurentów 
•h-m starych.

Kongregacja Knpiecka zabiega sku- 
Jactnie o no ważnie,sze kredyty dla swe 
» .h członków w Banku Gosp. Krajow«- 
kłl w K. K. O. m. Krakowa. Słusznie.

Związek Rzemieślników Krakowskich 
jeszcze nie zlikwidował Banku Wolne - 
gOi a już ułcżrł statut nowego Banku rze 

‘  laieślniciego i również dusi mięjską K.

Kraków, w  lutym.
K. O. O dogodne dla rzemieślników kre­
dyty. Zabiegi te powinny sp >tkać się z 
najżyczliwszym poparciem władz 1 spe - 
łeczeństwa.

Kredyty w wielkich bankach kasa n 
dosiępae s~ jednak tylko dla iych k o  
ców i rzemieślników, którzy dysponują 
hipoteką, zastawem, gwarancją i poię- 
czycielamL Biedota ma do tych kredy­
tów drogę Zkmkn.etą. Stąd słusznie i 
Kongregacja Kupiecka ł Związek Rze­
mieślników postanowili założyć d > biid 
niejszych kasy bezprocentowe.

Jedna i druga kasa mają być i będą 
pewnym uzupemieu.em kredytów dla 
czlonuów iych zrzeszeń. Będą m aly cha 
rakter pouiucy zawodowej i ścisk ogra­
niczonej. •

Rzecz jasna i prosta, Iz musi powstać 
albo kar podobnych znacznie więcei, 
- 'b o  — jedna, ale powszechna, ogólna. 
Wszak celem kasy nie jest tylko prosty 
interes bankowy. Przed półtora rokiem 
ivdzi zbierali forsownie t milion zło- 
tycl dla żydowskich kas bezprocento­
wych na cele ściśle wsk-znaa I określo­
ne: na zoi (Jonizowanie nowych 10.000 ży 
d liwskich war/tatów rzemieślniczych, I 
polskie 1 asy bezprocentowe mają i mu 
i** mieć cel szeiszy -  ,ch celem jest 
s orzenie, rozszerzenie, wzmocnienie 
po'skiegu sianu średniego. Nie tylko o- 
brciia, ale i atak. atak uparty, konsek­
wentny, zwycięski.

r^ste-fo sąd»'n?y, lź m'e!scowe władza 
nie r  aly racji, odm iwia*ąc Ingahzacj! 
3 kas bezprocentowych. Nie można spra 
wy tej stawiać na płaszczyźnie partyj­
ne - politycznej czy dobrych .tosunków 
założycieli z otoecnym rządem. Należy 
na zagadnienie to ponatrzyć z szersze­
go, ogólniejszego punktu widzenia.

ML N.

wój Str. Narodowego, przenikanie na 
wieś Ideologii narodowej, która zdoby­
wa wleS niepodzielnie. Str. Nar. przez 
swą działalność gospodarczą, w pierw - 
szuj fazie położyło przede wszystkim na 
cisk na uświadomienie narodowe tutej­
szego społeczeństwa, środkami w tej 
pracy były zebrania, czy wiece, uiotiii 
antyżydc wskie, których rozkolportowa­
no w ciągu 1936 r. około 15 tys., orar 
aebraaia informacyjno - dyskusyjne dla 
miejscowych kupców i rzen ieślników. 
N ten sposób stworzony został oJpowied 

ni, przyjazny klimat moralny dla nowo- 
zakładanych w tym czasie placówek poi 
skich.

Akcja dała w krótkim Czasłe dość po­
kaźne rezultaty. Frekwencja w pc!- 
sk.ch uklepach wzrasta- Powstają, jak 
grzyby po deszczu, coraz to nowe p o l­
skie placówki gospodarcze, zakładane 
tak przez Wielkoooian, jak i przez bar­
dziej energicznych przedstawicieli miej 
scowego społeczeństwa.

Pierwszym kupcem, który przywędro. 
wał do Łowicza, był p> Janusz Krokow­
ski z Poznsnial Otworzył on sklep bła ■ 
watny, Za nim w szybkim tempie zaczę 
!y powstawać nowe p*»-ówkf z rńżnycŁ 
dziedzin b mdl u, zakłada-,* przez wiel­
kopolskich kupców. W dziedzinie bln 
watnej, poza p. Krokowskim, zalozyi 
jeszcze składy pp. Lci.gfeber oraz Bad- 
kowiak. Sklep galanteryjny otworzył p- 
Kordon, P. Kurzętkowski t  Bydgoszczy 
otworzył snlep z farbami, cieszący Się 
już dziś b. dobrą reputacją, o  cz\m 
świadczy, że uzyskał dostawę do wejakt 
i szkół. P. Czesław Durski z Rawicza o- 
tworzył jatkę z mięsem wołowym, która 
wznieciła duże zainteresowanie, tak 
wśród Polaków, jak i>„ żydów. Nie obcą 
nnm rówu.eż pozostała dziedzina han - 
dlu zbi sem, bo i w tej branży mamy już 
p Jezierskiego, który b. energicznie pro 
widzi nurtowy skup zboża w Zdunach 
pod Łowiczem. W  ostatni dzień ubiegłe 
go roku został otwarty bogaty skład ro 
werów i przyborów radio technicz­
nych, własność p. Roszczaka z Mosin" 
koło Poznania. Rok 1937 zapowiedział 
się również dalszą i oomyżjną koloniza­
cją łowickiego przez kupców z ziem za­
chodnich. W styczniu mieliśmy już do z« 
notowania pomyślny łakt otworzenia no 
wej placówki z norce s ną i naczyniam1 
kuchennymi przez p. Schoena z Bydgosz 
czy.

Wielkie zasługi w tak łntensywrym 
postępie unarodowienia haadln w Ł o ­
wickim, przez kolonizację z Wielkop il 
ski, ma p. Julian Makowski, członek Za­
rządu Pow. Str. Narodowego. On z ca­
łym zapałem 1 ofiarnością służył radą i 
pomocą kupcom zachodu >m, on dla nich 
wyszukiwał odpowiednie lokale.

Napływ elementu energicznego, p ił • 
nego iniciatywy dodał bodźca miejsco­
wemu społeczeństwu i zaczyna ono gar­
nąć się do handlu, zukładać nowe skle­
py ł sk’ ep!ki, czy nawet biednie si bio­
rą się do ..słynnych" straganów Z miej­
scowych pionierów jednym z nlerwszych 
był p. Jaszczyński, członek Str. N( rodo 
v ego, który założył sklep w niesłychanie 
zażydzonej branży, a mianowicie odzie­
żowej, Poza tym powrtaf cały szereg 
sklepów galanteryjnych, kolonialnych 
i <• >

Łowicz, w lutym.
Miejscowe społeczeństwo przychytaic 

odnosi się do poczynań wymienionycń 
coraz bardziej przekonywa « ą dy p o l­
skiego handlu.

Na zakończenie dodamy ie  po wiat ło 
wieki, jakc tereu dla zakładania po - 
s ich przedsiębiorstw, przedstawia duze 
możliwości. Potrzeba tu dobrych czap­
ników. kamaszników, kupców zbożo­
wych, handlarzj nabiałem i drobiem, o- 
iejami. składa skór 1 t. d.

Tysiące Polaków, ze wsi czy z miasta, 
miejscowi czy przyjezdny znajdą chleb 
i pracę przez rugowanie żydowskiej oku 
pacji w powiecie łowickim.

A. W. -

zwroty rcd  pożyczkobio rcow  21H0.0&, 
8) różne arobne ofiary 52,00

W ydatki wyrażające Fię ogólna 
kwotą zl. 487i,v9 składują się z na­
stępujących rozchodów : 1

1) udzielono pożyczek a,’ '.3.00, .  
wydatki administracy ine 9u,99.

W  czasie od 15,11 36 r. do 31.XIf 
36 r wypłacono 46-ciu straganiarkom, 
rzemieślnikom itp. 57 pożyczek w 
granicach od 40 do 26*J zl. na ogólną 
g jm e 4,775. Do dnia I-I 37 r. Pożycz­
kobiorcy spłacili kwoty zł. 2,180, pb* 
zo<staie do spłacenia zł. 2 i 95.̂

Tak sie przedstawia 10-cio mie­
sięczny okies istnienia Ostrołęckie 
Kasy Bezprocentowej kierowauej ię -  
ką ludzi wy.ątkowo ofiarnych dobro 
naiuboższych rodaków' ,na;ących na 
okuł

A  gdy sic pomyśli dziś o tym,1 że 
statuty, gdy organ zowano t«. Kasę 
spoczywały 5 mies ęcy  w  woiew ódzj 
lwie w Białymstoku, iże mimo starań 
magistrat Ostrołęki anj w  roku uh 
ani w  bieżącym nic nie wstawił dla lej 
placówki do budżetu, oraz. że W y­
dział Powiatowy przeznaczył dla Ka­
sy (az wstyd) mamę 100 zł — to trze 
ba stwierdzić, że władze n e  zawsze 
to robią, co często mówią, boć prze-
c.eż ostrołęckie władze administra­
cyjne ziiaią treść okólnika Min opr. 
W ewn. nakazuiącego wsławienie do 
budżetów odpowiednich sum dla kas 
bezprocentowych!

Nadmienić wryoada. ze O stro.?cka 
Bezprocentowa Kasa zwracała 6ię o  
pożyczkę do B. G K., który’ rJ T'o -  
wiedział. że udzielenie r  życzki Ka­
sie iest możliwe, ieśli Kasa będzie 
miała 300 członków  i 10 tysięcy ka­
pitału własnego

Mimo to Ostrołęcka Kasa Bezpro­
centowa będąca l-szą  w Polsce po 
Kasie założone' przez ks. prałata G o­
dlewskiego w W arszawie rozwija się 
pomyślnie ku pożytkow i cpołccz ne­
mu. O ludziach, w rekach których ta 
praca się znaiduie, najlepiej świpJczy 
fakt, że ustępujących dwóch człon­
ków  Zarządu wybrano ponownie, tak. 
że Zaiząd Kasy p iacow ać będzie w  
dotychczasowym składzie, co jest na­
czelnym warunkiem daiszego rozw o­
ju tej pożytecznej ze wszech miar plą- 

' cówki-

Now e plotki o Zfe ztizla  
D zia ła c zy Wiejskich

U płynęło już dziesięć dn» od  -ua- 
zdu narodow ych działaczy wiejskich, 
a „R obotn ik " jeszcze się me us_ o- 
koił. W raca dziś znowu do ;*go o- 
brad, by  na pedrtawie zasłyszanych 
plotek dać swym czytelnikom  szereg 
„rew elacy j", które m ały b y ć  zapew ­
ne złośliwe, a są mimo w oli zabaw­
ne. Tak np. czytam y:

„Cznsć obozu „naród uwejo dniała­
by, aby dopuszczono js, do władzy jesz- 
cze przy obecnym sysiemyi rzadaenla, 
t. j, aby „sanarja" zgodziła sję dzielić 
z A l rządy...

„Sanac i potrzeba tak _ samo oparem 
społecznego, oazy masowej. Pragn ,c d >- 
p ąć swego .kierownictwo Str. Naiodo- 
wego stara *ię priekonai „sanai ,< ‘, ie  
potrafi jej dostarczyć owaj podstawy 
masowei. Stąd dążność do wykazania, 
że Stron. Narodowe posiadł d.cydujące 
wpływy na chłopstwo, najheznie 
w-rstwę luanosc, w państw.e, W tyn lei 
celu zorganizowało '-no , Wszechpolski 
zjazd dz'„łaczy wiejskich Strcmmctwa 
Narodowego",

Socjaliści, którzy przed 11 laty do­
starczyli „bazy m asow ej’’ sprawcom 
m ajowego przewrotu, a potem zo ­
stali przez nich .pogardliw ie od e ­
pchnięci, me mogą wjbie w idocznie 
w yobrazić, by jakiś obóz polityczny 
mógł mieć cele samoistne, a nie sta­
rał się tylko dorw ać do żłobu sana­
cyjnego. Iluż najbardziej niegdyś 
cu cw on y ch  socjalistów  jada dziś z 
ręki, zasiada w Izbach, prsrtuję urzę­
dy i pobiera pensje —■ z łaski o b e c­
nego reżimu!

Można się tylko uśmiechnąć, gdy 
„R obotnik  ‘ zapewu.a, że

.socialaci pusiadaia nr wai znacznie 
większe wpNwy, niż Stron. Narodowe", 

lub gdy v ytyka, że 
„staram,-! ł trowano. aby ktni nieod- 

oow iedrii nie dostał się PT"vradkiem  aa 
salę obrad. GInsu udzielono edynie lu­
dziom ibsolutne pewnym Dlatego też 
prezydium  nie zostało wybrane, lecz z 
gurv ustilcne przez władze Stronniotwa 
Na odowego".

Oczywiście, źt filtrowano, bo do 
r d 2 ;ału w  zjeźdz.e mizlt praw o tylko 
delegaci i ibecność jednej osoby me- 
zaproszone’ i n,e poiiadającej legity­
macji organizacyjnej, wystarczyłaby 
poheji do rozwiązania zjazdu. Zjazdo­
wi przewodn’czył ktirownik organi­
zacyjny Stronnictw* (kongresom  lu- 
dow róv 'ik ż e  orzew odniczył pre­
zes R id y  N acte ’ ne; Thugutt), co  jest 
u nas zwyczajem , dobrowotnie przy­
jętym. Nikt nie myślał przeciw  temu 
pponow&u

W zm.anka o udzieleniu głosu „lu­
dziom absolucr.e pew nym " jest fa ł* , 
szera, Zabierał glos każdy, kto się 
zapisał. Trudno byłoby zresztą pre­
zesow i B eleckiemu od ióżn ic ludzi 
„pew nych' od „n iepew nych", t o  n ic- 
pevrnvch wśród delegatów n.e byio. 
Ńie przyciągamy do Stronnictwa lu­
dzi posadami lub inn/m i n.a e i ia ln y  
roi korzyściami, praca w  Stronnic­
twie jesi ofiara i ryzykiem. M anw 
w ięc członków  tylko pewnych, b o  
.deow ych. 1

W raca „R obotn ik " jeszcze raz do 
rzekom ego pominięcie pi zez Zjazd 
reformy rolnej.

„Refer ntem sprawy był orławiony 
przeiiwnik reformy romei, p. Stanisz­
kis, ktury we _ wszystk len poprzedaich 
sejmach wysoacjalizował się w zwalcza­
li u zadań chłopstwa w sp.awie rolnej 
i w obronie obszarników, Ale rzecz .o 
charakterysłyc z d? że ; temu zajiorzałe- 
mu obrotuy obszarnictwa nie slarczvło 
odwai i, aby swe stanowisko przec-wko 
wywłas Ec^eniu ob»zarn:ków wyraźn e za­
znaczyć. Tę drażliwy »dlu endecji sprawę 
dyskretnie omiiano'.

Pom inięto więc czy nie pom inięto 
reform ę rolna? Sami już nie wiemy, 
czytając „R obotnika".

■Vof. Staniszkis jest jednym z 
w spółtw órców  tej us awy o reformie 
rolnej (z r. 1925), jaka dziś ODowiązu- 
je. Uchwalili ją w ów czas m. in. ci sa­
mi ludowcy, c którvch życzliw ość 
PPS. dz'siaj za ł'ęga . O czyw iście ie- 
dnał. obóz narodow y jest wrogiem 
wywłaszczenia (oaz odszkodowania), 
które dziś „R obotnik ' głosi. To hasło 
komunistyczne narodow cy, a z n-mi 
w szyjcy  rozumni patriotyczni chłopi 
zwalczać będą wszelkimi siłami.

„N ie  baw m y s!ę 
w ciuciu babkę”
C charaktrze nowo ty/orzącego się 

oL< z u p :sza p. M ackiew icz w „S ło -
wi< “

„Nie baw-ny ste w cipcubabkę. prze­
cie) wszyscy wierny, że płk Ko; tworzy 
ooói rządowy .te wstęui ją do n-.ego ele­
menty rzadoWt Dowiedzmy sobie nswet, 
ż» w"lącznie ernenty rzydowe że ro :- 
p ętość nieza eżności politycznej tych, 
którzy wsf*pują zamyka < pomiędzy 
.koaziną Policyjną" a redakcir, „K urio 

l i  Porannego;*,
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(o sie dzieje" samorządzie wo!* ńskim
Swego czasu pisaliSmy c  naduży­

ciach niektórych w ójtów  w pow. d j-  
bieuskim Głośna ta sprawa zyskała 
sobie nawet powszechne miano 
„epidemii w ójtow skie'". Po czym by­
liśmy świadkami niebywałej wprost 
afery w magistrach m Łucka w 
związku z aresztowaniem więepre- 
zydenta miasta St W asilewskiego, 
śyybitnego sanatora i zaufanego m iej­
scowych sfer- W  jakiś czas później, 
z prasy, dow Odzieliśmy 6ię na odmia­
nę o „epidemii sołeckiej" w  pow. 
koweiskim, zapoczątkowanej w yto­
czeniem kilku sołtysom dcohodzeń 
karnych za nadużycia. Cały szereg 
procesów  sądowych przeciwko w ój­
tom. sołtysom  i sekwestratorom gmin 
nym, które dość często odbyw ały i 
odhywają się przed trybunałami są­
dów  na Wołyniu, mówi o 6tanie sa­
morządu, w w ojew ództw ie naszym.

Należy zaznaczyć, że dygnitarze sa 
morządu gminnego są przeważme 
m anow ani przez czynniki admimstra 
cyjne Niewiadomo, dlaczego te 
czynnim na Odpowiedzialne stanowis 
k a w ó ’tów. czy też innych dygnita­
rzy samorządowych, powołują nieraz 
osoby najmn ej odpow edzialne a na­
wet i takie jak niz,ei podajemy, które 
miały za sobą przeszłość krym nainą. 
Przecież w tych warunkach, samo­
rząd nie może być żadną szkołą w y ­
chowania społecznego, raczej tego 
rodzaju .dygnitarze", czynią temuż 
sam orządowi niepowetowaną krzyw ­
dę

Na poparcie pow yższego przyto­
czym y kilka faktów jakie miały miej' 
sce na W ołynm . O tóż n odawno przed 
Sądem Okręgowym  na sesji w yjazdo­
wej w Dubnie, toczyła się rozprawa 
przeciw iednemu z bohaterów  ep„- 
demii wójtowskiej w  pow . dubień- 
6k’m Józefow i Kutybie, b w ójtów ’ 
gminy Jarosławicze, który był p o ­
pierany przez usuń ętego >ui ów czes­
nego starostę p Sitauer-Baknwicza, 
Kutyba „przeszed ł” na W ołyń  z bo­
gatą już przeszłością Przede ws zy­
stkim był karany 3 miesięcznym w ę -  
7’ en'em za oszustwo popełnione na 
terenie W arszawy. Ponadto w  R ab­
ce „działacz ten nie mógł się wyli­
czyć z kw oty ok. 100 zł. na rzecz 
Zw. Strzeleckiego P amą-dze te mia­
ła pokryć jego rodz;na Z taką kon- 
duitą, Kutyba obejmuje stanowisko 
wójta w Jarosław.czach. Był on o- 
biotnym  działaczem sanacyjnym. Bu 
duje szkoły, zakłada różne komitety 
i t p . a równocześnie zgarnia do swo 
je j kieszeni, gdzie cię tylko da, „Z a ­
rabia" i na budów e szkół i na budo­
wie Domu Ludowego w Ułańskiej Do­
li oraz fałszuie kwity. Płyną skargi 
do wyższych władz i urzędu proku­
ratorskiego. Ostał ecznie Kutybę a- 
resztowauo. osadzono w wiez hniu, a 
obecm e ukarano 4-let.Jm wiezien em 
z pozbawieniem praw na lat ó

To jedna sprawa, a druga to rów­
niej bardzo ciekawa podwóicia gmi­
ny Ołyka niejakiego Honorata Iliasze 
wicza. „D ziałacz" ten samorządowy, 
był równocześnie i skarbnikiem i in­
kasentem gminy. Pobierał on podatki 
żd mieszkańców a cześć ich zabierał 
dla s :bie i w ten sposób zdefraudował 
3  tvs. zł.. Powiadonrony o tych nadu­
życiach w ójt gminy Onufrejczyk, za­
rządza wprawdzie oaeDranie kwitar- 
juszy od Il;a6zewicza i zawiesza go w 
urzędowaniu. Po tygodniu, tenże ilia- 
szewicz składa do kasy gminnej ok. 
1600 zł., po czyn, powtórnie obe mt.p. 
dawne stanowisko, mimo brakują­
cej jeszcze kwoty ok, 3.500 zł. O 
te; aferze 6wego zastępcy, wójt Onu* 
frejczuk nie zawiadamia zupełnie wła 
dzy, a nawet w międzyczasie z pole­
cenia tegoż wójta Iliaszewicz w ypo­
życza jednej ze społdzUlń w Ołyce 
pewne kw oty na różne tranzakcje z 
pieniędzy podatkowych.

W  ten sposób defraudant urzędiije 
przez cały rok Dopiero na wiosnę z, 
r. zjeżdża do emmy msoeKtor wydzia­
łu powiatowego z Łucka, który na­
reszcie wykrywa nadużycia. Sprawę 
Iiiaszewicza rozpatrywał niedawno 
Sąd O kresow y w Łucku. Defraudant 
został skazany na 3 lata więzienia z 
pozbawieniem praw na lat 5, oraz na 
500 zł. grzywny. Jako okoliczność ła­
godzącą w tej sprawie, sąd wziął pod 
uwagę, że eospodarka tej gm;ny była 
wpiost karygodna. Oskarżyciel pu­
bliczny zapowiedz lał pociągnięcie 
wójta Onufrejczyka do odpowiedzial­
ności karnej za ukrywanie nadużyć 
swego zastępcy

Przecież to są sprawv wprost nie­
wiarygodne. Jak może defraudant u- 
rzędować przez cały rok i przepro­
wadzać rozma.te n edozwolcme i ka­
rygodne machinacje finansowe Czyż 
po tego rodzaju faktach, ludność m o­
że m ieć wieksze zaufanie dp gmin­
nych władz sam orządowych w takich 
Jarosławiczach. O łyce. czy też w in­
nych m iejscow ościach?

A  teraz prze:dzmy do samorządu 
m Równego. Otóż p ized  kilku ty­
godniami iedno z pism stołecznych a 
m „W ieczór W arszawski” , opisu­
jąc stosunki w  rówieńskim zarządzie 
miejskim, nadmieniło, że miejscowy 
prez ydent miasta, został usunięty z 
Polesia za nadużycia N .edość na tym 
—  do pom ocy swej iakc pracownika 
tegoż zarządu, sprow adzi również z 
Polesia niemkiego Kiryka. który poz 
bawiony jest nawet praw obyw atel­
skich —  na ;ak długo tego nie w en y . 
Upłynęło kilka tygodni od poruszenia 
tej przykrei sprawy i co iest wprosi 
niezrozumiałym dotychczas n.e uka­
zało sie ze strony władz komnetent 
nych żadne sprostowanie. W  tym 
wypadku niech nam bedz e wolno 
zapytać w tej materii —  jeśli zarzuty 
wspomnianego pisma są prawdziwe,

P . Grynbaum  o Palestynie
Na zjeździe lew icow ego odłamu 

(grynbaurnowego), organizacii sjoni- 
stycznej w W arszawie wygłosił p. 
Grynbaum dłuższy referat o obecnej 
sytuacji Żydów  w Palestyn. Sytua - 
c ja  ta nie jest pomyślna zdarzają _ię 
tam ciągle jeszcze wypadki teroru a- 
rabskiego. P. M ar es Fromer stwic r - 
dza otwarcie w  „Piątej ran i"  (Nr. 
61):

..Teror arabski sta;e się dl» inszych 
budowni :zych plagą gorszą od dawnei 
malarii Emeku.

Już prawie od roku, od pamiętnych 
wypadkOw iafskich dzieło emigracyj­
no - kolonizacyjne loznal zahamowa. 
nia. Utkwiło w sidłach i błędnym kole 
teroru arabsk:rgo
Jakaż na to rada? P. Grynbaum, 

członek A gencji Żydowskiej, miesz - 
kający w Palestynie i znający dobrze 
m iejscowe stosunki, nie wierzy w 
m ożność zawarcia porozumienia z A - 
rabami, Dopiero —  muwi —

„gjy my, Żydzi, będzien: decydu
cym i faktycznym czynnikiem w P u ­
stynie, wówczas masv arabskie bedą 
mogły wypowiedzieć się pczytywn ,e o 
na? ale do tego czasu te s:ły arabskie 
nie występują nazewnątrz lub nie na- 
ją odwag występować publicznie” 

u znaczy, że aż do czasu, gdy Ży­
dzi staną się większością ludności w 
kraju, trwać będzie walka. Do te- 
walki Żydzi palestyńscy nauczeni ze­
szłorocznym i wydarzemami, przygoto 
wują się teraz metodycznie. Orgam

zuią specjalną straż zbrom ą w sile 6 
tys. ludzi, osobne oddziały dla obro­
ny dróg i mostów oraz straż pogra­
niczną. Liczą się z nowym wybuchem 
rozruchów, który może nastąpić np 
po wydaniu orzeczenia przez Komisję 
Królewską W yniku badań tej Komi­
sji oczekują i Żydzi z pewnym niepo­
kojem  i cały ich olbrzymi aparat pro 
pagandowy puszczony został w ruch, 
by pozyskać opmię publiczną W . Bry 
tanii dla sprawy ich emigracji.

Poświęcił p. Grynbaum trochę u- 
wagi i Polsce. Przewiduje on, że pęd 
wsi do miasta jeszcze się w przyszłoś 
ci wzmocni

„I zaczną się procesy, k ić - :  przy o 1 
powiedmm cert-a Iny u nacisku rolity 
ki ant-senrckiej wytworzą tragiczną 
sytuacje. Stąd powstać muszą dla Ży­
dów nowe potrzeby, k 'o r i muszą z 
kolei wpfynąć na koniunktury, mająfce 
uksziałlować decyzję w sprawie Pale­
styny”
Widzimy, że p Grynbaum z d „ ;c  so 

bie sprawę . z  przymusowego, fatali- 
stycznego niemal charakteru emigra^ 
cji chłopów do miast i wypierania 
przez nich Żvdów. W odz sjomstów 1' 

czy  się z tym momentem w swej poli 
tyce palestyńskiej Tylko p-asa ży - 
dowska w Polsce, jak np. „Nasz Prze 
gląd” wmawia w siebie i w  drugich, 
że ruch ten już to jest chwilowy, zwią 
zany z kryzysem, już to sztuczny. vry 
wołany jedynie agitacją antysem. :ką.

Łuck, w lutym

to jakżeż prezydent m- Równego m o­
że nadal urzędow ać? Przeć Też p o ­
dobne sprawy wprost obniżają już 
nie tylko powagę samego samorządu, 
ale i władz.

W iele spraw na to sie składa, że 
dzięki fatalnej gospodarce samorzą­
dowej, na terenie niektórych m iejsco­
wości W ołynia a jeszcze gorszej po­
lityce personalnej, społeczeństwo za­
czyna coraz ujemniti ocen.ać tę ga- 
łęź naszej administracji. Dość wspom­
nieć. że kiedy przed kilku miesiącami 
wskutek rezygnacji prezydenta m. 
Łucka p. inż. W ężyka opustoszał fo ­
tel prezydenta, to pomimo usilnych 
zab egć w członkow ie rady miejskiej, 
nie mogli znaleźć odpowiedni ;go kan 
dydata na wspomniane stanow‘sko, 
a to z tej prostej przyczyny, że każdv 
z poważniejszych ludzi, znających 
Łuck. nie chciał zgodz ić się na ewen­
tualne objęcie 6tanow.ska gospoda­
rza miasta.

1 ostatecznie Łuck otrzymał mia­
nowanego tym czasowego prezyden­
ta. Są to rzeczy naprawdę niezdro­
we. i wymagające koniecznej zmiany 
a przede wszystkim stosowania ;n- 
nych r iz’ dotychczas metod w obsa­
dzaniu ważnych stanowisk tak w 
miejskim jak i gminnym samorządzie. 
Co się w ięc dziej° w  samorządz:e w o ­
łyńskim to mech sobie czytelnik sam 
na to odpow :e oo odczytaniu wspum- 
nianego artykułu, opartego tylko na 
faktach i wyrokach sądowych.

J. M.

Odpowiedź gen. Franco
na te le g ra m  lw o w s k ic h  r o b o tn ik ó w -

n a ro d o w c ó w
Lwów, w lutym.

Robotnicy - narodowcy zrzeszeni 
w Zjedn. Zaw. „Praca Polska ‘ na ze­
braniu publicznym cinia 25 stycznia b. 
r, w  sali Sokoła - Macierzy uchwalili 
mi in. wysłanie depeszy z wyrazami 
solidarności i zyczeń dla waiczącego 
o wolność narodu hiszpańskiego.

W odpowiedzi na telegram „Praca 
P'ol?ka" we Lwowie otrzymała z Le- 
gacji Hiszpańskiej w W arszawie list z 
datą 18 b. m. treści następującej:

• „Szanowni Panowiel 
Z polecenia J £• gen. Franco, wo­

dza naczelnego Hiszpanii, mam zasz­

czyt zawiadomić WPanów, ze Ich te* 
legram wysiany dnia 25 stycznia b. r. 
Z' stal otrzymany z wdzięcznością.

Jako wykonawca woli J. E. śpieszą 
gorąco podziękować WPanom za ich 
życzenia przysłane braciom Hiszpa * 
nom, którzy są głęboko wzruszeni tym 
dowudem sympatii, okazanej im w liU 
dnej dla nich chwili walki dla oswu 
bodzenia Ojczyzny od hord komuni- 
stycznych.

Podpisany: Charge d‘Affaires a. L 
JUAN SERRAT” .

„N o w yc h  ludzi i now e c zyn y"1
„C zas” fonim lu ’ ** życzenie, by dy­

skusja nad deklaracją p. Koca
„riogk, się rozwinąć m sposób jak naj 
ppłniejszy, by wyrażenie poglądów mo 
glc byc, w miar^ możności, jaknaj- 
mrtiej krępowane ‘
Dyskusja naszego dziennika wyra­

ziła się wczoraj akurat —  białą pla­
mą.

Nie mogąc sami pisać zacytujem y 
innych. „Depesza' , organ gospodar - 
czy. pisze o rozwijanej propagandzie:

„Żadna groźba, ani przymus nic tu 
nie pomogą. Trzeoa ,ak na:prędzej po 
kazać nowych ludzi i nowe czyn” , u-

rgodnrone ze słowamL Trzeba co rycbr 
lej zadać kłam 'akobynowa rzeczywi­
stość miała coś wspólnego z przesz - 
łoś :ia, a zwłaszcza, ze smutnej pamię­
ci BB.“ .
Gdzież ci nowi ludzie? Pp. M ie- 

dziński, Starzyński, Hyla, Birkenma- 
,er?

A  może Miłguj - Malinowski, Róg, 
Sm oła?

W ymieniliśmy tych, których nezwi 
ska znaleźliśmy w dziennikach w 
związku z nową akcją.

A  „nowe czyny ? Tych leszcze  ifr 
dz.ennikacb nie znaleźliśmy...

„To nie o z a  rodzina -  aie uciążliwi sublokatorzy!”
P r z e m ó w ie n ie  a d w . E o s u s t a w a  J e z io r s k ie g c

na procesie o zajścia w Wysokim Mazowieckim w Sadzie Okręgowym w Łomży —
d n ia  1 8 .  2. 1 9 3 7  r o k u

Łonwa, w lutym, 
kańską po ratunek dla małej Nel, mó 
w ił: „B o ję  się. ale p ó jd ę ” . Oni też bo 
ją się więzienia, ale idą.

G dyby wszakże sianąć na stanowi­
sku, że wina ud_iału w zajściach zo ■ ( 
stała w stosunku do wszystkich oskar j 
żonych udowodr .ona, to i tak powin- 1 
m być u. ewinniem, Proszę o to na )  
m ocy art. 22 K.K., który zwalnia -da 
kary w przypadku działania „w  celu  
uchylenia bezpośredniego niebezpie­
czeństwa, grożącego dobru własnemu 
luD cudzemu, jeżeli niebezpieczeństwa 
nie można inaczej uniknąć i gdy „d o  
bro chronione" przedstaw ’a w a-teść I 
większą od poświęconego. Chyba nie- I 
wątpliwym jest, że tam gdzie chodzi 
o chleb i pracę dla milionow głodnych  
Polaków, przew rócony stragan czy  
zadrapana ręka żydow skiego handla- , 
rza musi być  „dobrem  ’ mniejszej war , 
tości od „dobra chronionego ‘ Ponie­
waż Żydzi z Polski w yjść nie chcą, 
zmuszenie ich do tego jest, konieczno­
ścią, bez której „n iebezpieczeństw a"  
uniknąć się nie da. A  „bezpośred ­
niość" tego niebezpieczeństwa istnieć 
będzie tak dłuto, dopóki ostatni Żyd  
nie opuści granic R zeczypospolitej.

Mam zaszczyt prosić o uniewinnie­
n i; wszystkich oskarżonych.

W ysoki Sądzie! Obowiaz *iący K o­
deks Post. Karnego zakreśla dla po­
woda cywilnego w procesie karnym 
wyraźne famy, w któi ych pokrzyw - 
dzony lub uważa jący się za pokrzyw­
dzonego dochodzić może swych strat 
moralnych i materialnych. Powód cy- , 
Wilny chroni się w cieniu togi proku­
ratorskiej i w ślad . za prokuratorem 
postępuje.

W  tym wszakże procesie przedsta­
wiciele powództwa cywilnego Żyaów 
z W ysokiego M azow.cckiego wykro­
czyli poza ramy kodeksowe. Dystan 
sujac oskarżyciela publicznego, któ - 
ry akt oskarżenia skierował przeciw ­
ko dwudziestu ściśle oznaczonym oso 
bom —  pow odow ie cywilni usiłują po 
sadzić na ławie oskarżonych Stronni­
ctw o Narodowe, przeciw ko niemu 
kierując swe zarzuty i pretensje.

Podejm uję rzuconą mi rękawicę i 
zgadzam się walczyć na rozszerzonej 
przez pow odów  cywilnych płaszczyź 
nie zagadnienia „w ojny polsko - ży­
dow skiej’ czy  też „odżyćzen ia  Pol - 
ski".

Przede wszystkim więc w  imię 
„szczerości i uczciw ości", o  które a- 
pelowali powodawie cywilni, zastrzec 
oię muszę przeciwcko porównywaniu 
rozpoznawanych tu zamieszek do 
„kłótni w rodzinie . Żydzi nigdy nie 
byli i nie będą dla nas członkami „ro  
dżiny", lecz  tylko uciążliwymi sublo­
katorami, których musimy się co ry ­
chlej pozbyć. Nasze dotychczasowe 
w spółżycie porównać m ożne jedynie 
do w spółżycia pasożytnicze / jem ioły  
z dębem... ■

Przewodn:czacy: Panie obrońco, ja 
prosi.bym, aby pan zechciał stanąć na. 
gruncie konstytucji i współżycia oby­
wateli państwa polskiego.

Adw. Jeziorski Obywatel państwa 
posiada pewien zakres praw i pew:en 
zakres obowiązków Jeśli uchyla się 
od obowiązków, dom agając się jedy­
nie praw, przestaje być obywatelem 
A taK jest z Żydam: W ięcej —  jeże­
li mamy dziś w Polsce miliony bezro­
botnych i głodnych i dla ratowania 
Ich musimy pozbyć sie z kraju części 
mieszkańców — to w yjść musza i 
wyjdą nie gospodarze i tw órcy P o l ­
ski, rdzenni Polacy, a ludność napły­
wowa M iłość bliźniego obowiazuie 
na jprzód wobec najbliższych, a poź- 
niei dopiero wobec obcych.

Żydzi w yjść nie chcą. A  gdy głod­
ny chłop i robotnik w poszukiwaniu

chłeba zakłada stragany i sklepiki, a 
ludność polska te stragany i sklepiki 
popiera, bojkotując Żydów  —  ci o- 
statni prowokują krwawe nieraz zajś 
cia, byle tylko wmieszać czynniki po­
licyjne i sądou>p, byle móc po całym  
świecie krzyczeć o pogromach w Pol­
sce, byle ruch bojkotow y zahamować 
Nie darmo działacze żydow scy wyra­
żali się niejednokrotnie, że wola dzie 
sięć pogromów, niż jeden  bojkot e- 
konnmiczny. ' !

Z tych samych względów, dla ja - 
kich Żydzi pragną awantur, Stronni­
ctwo Narodowe stara się mb unikać 
I kiedy krążyć zaczęły wieści o sno - 
dziewanych na jarmarku w W ysokim 
Mazowieckim zajściach antysemic­
kich, kieiownik pov iatowy Str. Nar. 
aaw. Jursz wydał do członków orga­
nizacji okolnik, przestrzegający przed 
możliwymi prowobac.am i żydowski 
mi. I wbrew twierdzeniom powodow 
cywilnych powodem zajść nie była a- 
nl planowa akcja władz powiatowych 
Str. Nar., ari wyłamanie się „d o łów " 
organizacji z pod nakazów wiadz. si­
le — jak zwykle — prowokacja ze. 
strony samych Żydów. Stwierdza to 
szereg świadków zeznćjących, że Ży 
dzi napadali na „pikiety bojkotowe, 
że znieważał w sposób ordynarny 
spokoinie stojących m łodycn chłop 
ców, że pobili osk. Daniłowskiego, że 
wybili zęby św K-uszewskiemu, że 
rzucali kamieniami (nawet w kierun­
ku uspokajającego za jścia starosty 
Świątkiewicza) i oddali szereg strza­
łów. Stwierdza to najdobitniej raport 
prowadzącego dochodzenie st. przód. 
Bmługi, który przytacza długą lita - 
nię prowokacy; żydowskich D 'atego 
tak gorąco przeciwstawiał' się pow o­
dowie cywiln. odczytaniu na przewo­
dzie sądowym tego raporłu,

Oskarżeni w  więnszości byli obec­
ni na rynku, bo „pikietowali” straga­
ny i sklepy żydowskie. Byli tam obec 
ni i wówczas, gdy Żydzi sprowoko 
weli zajścia. Fakt nie przyznawania 
się p izez nich do winy powodowie cy 
wilni usiłują przedstawić jako dowód 
tchórzostwa. Czyż tak iest? Czy ci 
m łodzi chłopcy (2 których najstarszy 
ma 26 lat) onarme pracujący w służ 
bir idei odżydzenia Polski mogą być 
uważani za tchórzów nawet, gdyby lę 
kab się w ęz ien i??  Musiałby być w 
takim razie uznany za tchórza i sien­
kiewiczowski Staś Tarkowski, bo i on 
zapuszczając się nocą w puszcze atry

Chyba p r z e s a d ? .. .
Czytamy w ..Kur. Porannym” z o- 

kazji zwołanego przez prez. Starzyń­
skiego zjazdu sanacyjnych „m iesz­
czan” :

„Deklaracja idecwa płk. Koca, niby 
kryształsk wrzucony do nasyconego 
roztworu — wywo.ała gwałtowne tu™ 
dzer e się świat mości «oolecznej 
warstw mieszczańskich. Tych warstw, 
które jak rzemiosło, kupiectwo, czy n 
teligencja po prosto „nie liczyły się” 
dotychcza w dziedzinie zagadnień po 
litycznych
Nie liczyły się w ciągu 11 lat rzą­

dów pom ajow ycn? Czy to nie za ostre 
potępienie obecnego systemu —  przez 
dziennik, który przecież nie jest... en­
deckim ?

„Dzionnik Pydgoski”  radził onegdai 
twórcom nowego obozu, by nie wie - 
rzyli własnej prasie, bo albo nie ma 
onć pojęcia o stosunkach w kraju al­
bo pisze świadomie nieprawdę. Uwa­
ga ta nasuwa się dzisiaj, gdy czytamy 
o „gwałtownym  zbudzeniu się świa - 
domości społecznej mieszczaństwa... 
Co to znaczy: „gwałtowne zbudzenie 
się?
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